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Dziennik Kraj .wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

P r z e d p ł a t a  w g n o s i t
V rocznie

W Krakowie............................ 20 zlr.
W iustrji i. W ęgrzech  24
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,  — 6 „ —
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carji..............................80 frank. 20 fr.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K r a j , wszystkie Urzędy 

pocztowe austriackie i zagraniczne, oraz niżej wymienone ajencje.

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 26 ceni.
1 tal. 15 srg 

10 franków.

— 7 franków.
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K raków , 2 3  s ie rpn ia .
Kossyjski wiatr zaczyna w Austrji 

coraz silniój wiać, a jeżeli co nas o 
tśm ostrzegać może, to czujność dzien­
nikarstwa węgierskiego. Znowu spoty­
kamy w półurzędowym Pst. Lid. ar­
tykuł o zewnętrznój polityce austrjac- 
kiśj, którego osnowę tu streścimy, boć 
przecie dzisiaj, gdy d propos zewnętrz­
nój polityki mamy ponieść na sejmie 
lwowskim ofiary z praw i stanowiska 
naszego — więc nie jest to bez zaję 
cia, czy ta zewnętrzna polityka nie 
prowadzi nas w objęcia świętego przy­
mierza? —  Pst. Lid. mówi:

„Zewnętrzna polityka austr. węg. mo- 
narchji, poczyna być kalejdoskopowo-męt- 
ną. Jest tam zawsze system jakiś, lecz te 
systemy zmieniają się niesystematycznie... 
Długi czas było hasłem: razem z Fran­
cją — teraz ten sprzymierzeniec staje się 
bezużytecznym —  a zatćm system neutral­
ności. Lecz ileż tu przemian: z uzbroje­
niem i bez uzbrojenia, obronnie, neutral­
nie, z wolną ręką — a jako najlepsze zna­
leziono: zlokalizować wojnę.

„Hasło to miało zrazu antipruską i an- 
tirossyjską p o i n te  — sądzono, że prze­
ciw zwycięzkiej Francji Rossja Prusom po­
może — i uradzono, że się temu przeszko­
dzi, o d c i ą g a j ą c  Wł o c h y  i D a n j ą  od 
F r a n c j i .  Zwycięztwa pruskie nadały nie­
spodziewane znaczenie temu kuusztykowi 
dyplomacji.

„Wojna została lokalną — a byłaby nią 
i bez t ego— bo  R o s s j a  n i e p r z y g o t o ­
w a n a  wc a l e  p r z e c i w  A u s t r j i  i T u r -  
cj i aniby mogła interwenjować z powodu 
Włoch i Danji. Dyplomacja posłużyła więc 
Prusom. Cóż dalćj?

„Prusy zwyciężają, Austrja izolowana, 
zagrożona nad Dunajem — więc o pokoju 
poczęto szeptać, a rola to najniewdzięcz- 
niejsza, niebezpieczna i nieroządna. Wy­
myślono nareszcie „ligę neutralnych11 — 
na co? na wszelkie wypadki — czy neu­
tralni mają wspólne interesa? jako żywo — 
więc cóż ta liga ma znaczyć? Czy Rossja, 
Anglja, Włochy chcą tego samego co Au­
strja albo Turcja? Rossja chce zwycięztwa 
Prus i zniesienia wskutek niego traktatu 
paryzkiego z r. 1856; Anglja chce utrzy­
mania go i status quo ante\ Włochy są 
z Francją; Austrja chce wykonania trakta­
tu pragskiego; Turcja zachodnich przymie­
rzy i jest antirossyjską — więe jakże to 
razem pogodzić?

„Gdybyśmy byli bezpośrednio zagrożeni, 
to potrzebowalibyśmy obronnych przymie­
rzy, nie ligi neutralnój, która „na wszel­
kie wypadki11 wiąże ręce. Przymierze w da­
nym razie przeciw Rossji znaleźlibyśmy w 
Turcji —  to tymczasem dosyć, pocóż dalćj? 
Ma my ż  s i ę  mo ż e  z w i ą z a ć  z R o s s j ą ,  
ż e b y  z o s t a ć  w e p c h n i ę t y m i  do  św.  
p r z y m i e r z a .  Czuwajmy, żeby, inni neu­
tralni agresywnych na naszą niekorzyść 
przymierzy nie zawierali — oto wszystko — 
a nie wdajmy się w tworzenie dyplomaty­
cznych] narości pasożytnych, które siły 
nasze wyniszczać muszą“.

Zaprawdę misja hr. Chotek i przy­
bycie Nowikowa nie są bez znaczenia, 
skóro węgierski organ widzi się spo­
wodowanym ponownie ostrzegać. Poro­
zumienie Austrji z Rossją? to już 
chyba nie przeciw Prusom, ale na to, 
żeby razem z Prusami pójść, Austrję 
Yciągnąć na dziś, ubezwładnić; a ju­

tro, to się z nią poradzi, skoro od 
strony Francji będzie bezpieczeństwo...

Sprawozdanie sejmowe.
ii.

Posiedzenie sejmowe z d. 22 sierp.
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się 

wśród licznego udziału posłów i publiczno­
ści, niesłychanie wcześnie, boogodz 10'/4 ; 
jestto fakt nieznany dotąd w historji na­
szego sejmu, który przeto świadczy, że po­
słowie zamyślają korzystać ile możności z 
danego im czasu; w ogóle widać było po­
śpiech i przejęcie się ważnością chwili u 
posłów. Po odczytaniu spraw petycji, mię­
dzy któremi znajdują się petycje m Lwo­
wa w sprawie statutu i szpitalu głównego 
i petycja m. Krakowa o subwencję na od­
budowanie Sukiennic, złożył p. S m o l k a  
wniosek na piśmie, który odczytał sekre­
tarz. Oto dosłowne brzmienie jego:

„Wysoki sejm raczy uchwalić następują­
cą rezolucję:

„Lubo ustrój państwowy Austrji zespa­
lający wszystkie kraje niewęgierskie mooar- 
chji w jedną całość organiczną, Przedlita- 
wją zwaną, ze wspólną w radzie państwa 
reprezentacją ustawodawczą, nie odpowia­
da należycie pojętemu interesowi monar- 
chji i życzeniom ludów i krajów reprezen­
towanych w radzie państwa; lubo system 
rządowy obecnie panujący, skład i działal­
ność rady pańs. źadnćj nie pozostawia na­
dziei, żeby stosunki te zmienione zostały 
przez radę pańs. w duchu wyż wymienio­
nym, gdyż doświadczenia lat ubiegłych wy­
kazały, że trudności w konsolidowaniu się 
stosunków wewnętrznych monarchji z każ­
dym dniem się mnożą, że rozstrój wewnę­
trzny ogólny wzrasta przez coraz łicznićj 
wydarzające się secesje z rady pańs., któ- 
rćj istnienie prawne zaprzeczanćm bywa 
przez zastępy ludów wchodzących w skład 
państwa, że zupełne nieuwzględnienie re­
zolucji sejmu galicyjskiego z d. 24 września 
1868 i 4 listopada 1869 uchwalonćj, znie­
woliło delegację sejmu galicyjskiego do u - 
chylenia się od wspólnego udziału w ra­
dzie państwa i lubo stosunki te nie zmieni­
ły się tak dalece, ażeby obesłanie rady 
państwa przez delegację sejmu galicyjskie­
go okazało się usprawiedli wionym; 

zważywszy jednak:
1) że zaszłe obecne wypadki odnoszące 

się do stosunków zewnętrznych zagrażają 
w wysokim stopniu bezpieczeństwu państwa;

2) że w obec tego położenia państwo po­
winno być zaopatrzonćm w środki potrze­
bne celem zajęcia silnego stanowiska mo­
carstwowego i bronienia ewentualnie na 
zewnątrz zagrożonych swych interesów;

3) że cel ten osiągniętym być może przez 
zebranie się delegacji do spraw wspólnych 
z koroną św. Szczepana;

4) że przeto celem zebrania się delega­
cji wspólnych, obesłanie rady państwa na 
te n  r a z  okazuje się potrzebnćm.

Sejm królestwa Galicji i Lodomerji z w. 
ks. krakowskićm 

p r z y s t ę p u j e  w t y m  ce l u  i z t óm 
z a s t r z e ż e n i e m  do  w y b o r u  d e l e g a ­
cj i  do r a d y  p a ń s t w a .

Lwów, 22 sierpnia 1870.
Wnioskodawca FrancP_Smolka. 

Takim jest wniosek Smolki, o którym 
w poprzednim liście wam nadmieniłem. Na 
żądanie wnioskodawcy uchwalono odesłanie 
wniosku jego do komisji adresowćj. Lecz 
gdy Smolka prosił o uznanie nagłości wnio­
sku, mniejszość tylko powstała za tćm, cho­
ciaż wniosek sam popierała przeważna 
część izby; wniosek tedy musi być druko­
wanym, a wtedy dopiero po pierwszóm 
czytaniu do komisji odesłanym.

Zanim przystąpiono do porządku dzien­
nego, udzielono jeszcze urlopu kilku po­
słom, między którymi są pp. Trzecieski i 
Skrzyński — ostatni na 8 dni (t. j. mnićj 
więcćj na całą sesję).

Na porządku dziennym był jak już do­
niosłem wybór sekretarzy i rewidentów; 
dalćj pierwsze czytanie budżetu, subwencja 
Sukiennic, petycja miasta Lwowa w spra­
wie statutu, sprawdzenie wyborów, wysłu­
chanie sprawozdania wydziału krajowego 
i wybór komisji adresowćj. Rychło uprzą­
tnięto się z teini sprawami, tylko ostatnia 
czynność zajęła więcćj czasu. Na sekreta 
rzy wybrano przez aklamację tych samych, 
którzy tymczasem ten urząd sprawowali ; 
za rewidentów wybrano pp. Torosiewicza, 
Piotrowskiego, Wolańskiego, Mikołaja Szep­
tyckiego, Lewickiego, Jasińskiego, Wol- 

iskiego, Spławińskiego, Fortunę, Wernic- 
I kiego, Zaklińskiego i Lisienieckiego. Pety­
cję Lwowa przekazano komisji z 3, któr 
na następnem posiedzeniu zda sprawę; do­
tyczący wniosek Smolki, by z a r a z  za­
twierdzić statut m. Lwowa, upadł

Budżet odesłano do wybrać się mająeći 
komisji z 9; sprawę Sukiennic uchwalono 
przypuścić krótszą drogą do drugiego czy­
tania.

Nieco żywszą była dyskusja nad spra 
wozdaniem wydziału krajowego, ks. m a r 
s z a ł e k  chciał je odesłać do komisji bud­
żetowej; temu sprzeciwił się p. G n i e ­
w o s z  utrzymując, że wobec mnożących się 
skarg w dziennikach na wydział, należy 
sprawę gruntownićj zbadać, na jego wnio­
sek przekazano sprawpdanie to komisji 
z 5 członków. Gdy miał przyjść na stół 
wybór komisji adresowćj ks. marszałek chciał 
tę sprawę odłożyć, aż do sprawdzenia po­
przedniego wyborów, izba jednakże na wnio­
sek dra G r o c h o l s k i e g o  uchwaliła na 
tychmiast przystąpić do wyboru komisji. 
Gdy porozumienie już było nastąpiło czę­
ściowo— oddawanie kartek szło dość szybko 
tylko na 9 członka musiano trzy razy gło­
sować. Przy pierwszym wyborze otrzymali 
absolutną większość pp. G r o c h o l s k i  
(126), K r z e c z u n o w i c z  (104), L  a w - 
r o ws k i (102), S m o l k a  (101), G z e r -  
k a w s k i  (86), S m a r z e w s k i  (85), Zy 
b 1 i k i e w i c z (82), Z i e m i a ł k o w s k i  
(69), na 9 głosy się rozstrzeliły między pp. 
Wodzickiego Ludwika i Henryka, Kluczkę, 
Kowalskiego, Kaczałę, Tarnowskiego i Pasz­
kowskiego. Przy ponownym wyborze głosy 
się podzieliły na Wodzickiego Ludwika i 
Kowalskiego — a aż przy trzecim wyborze 
otrzymał absolutną większą hr. W o d z i ­
ę k i  L u d w i k .  W końcu przystąpiono do 
sprawozdania wyborów, które dotąd nie 
przedstawiło zajmujących momentów; prócz 
tylko wyboru p. L  a w r o w sk  i ego ,  któ­
rego iizba na wniosek dra Grocholskiego 
tymczasowo nie zatwierdziła, aż do zasią- 
guięcia bliższych informacji a to z powodu, 
że w referacie wyborczym są poszlaki ja­
koby przy wyborze p. Lawrowskiego zaszły 
nielegalności, które wpływają na ważność 
wyboru. Przeciw wyborowi p, Pfeiffra z gmin 
wiejskich Gródek i Janów wniesiono pre­
test lecz motywa w nim podane okazały 
się fałszywemi według poszukiwań wydzia­
łu krajowego. Mimo to p. Kowalski i jego 
adherenci—obstawali w izbie przy wniosku, 
by wybór p. Pfeiffra unieważnić i wnioski 
te upadły. Pociesznćm było jak niektórzy 
Rusini, którym p. Pfeiffer widocznie nie 
przypada do smaku wstawali, tak przy gło­
sowaniu, jak przy kontrpróbie.

Następne posiedzenie jutro.

(w zastępstwie którego zasiada gr. kat. 
sufragan lwowski);

z rektorów uniwersytetów krakowskiego 
i lwowskiego;

z 44 posłów z własności większej ziem­
skiej, z 23 z miast i izb handlowo-przemy- 
słowych i z 74 z gmin wiejskich.

Posłowie z większej własności ziemskiej:
Obwód Krakowski: hr. Henryk Wodzi- 

cki, Franciszek Paszkowski, Ludwik Szu- 
mańcąówski, Cezary Haller, Stanisław Sta- 
rowiejski, ks. Jerzy Czartoryski.

Obw. Brzeżański: dr. Józef W e r e s z -  
c z y ń s k i ,  Franciszek Torosiewicz, Emil 
T o r o s i e w i c z .

Obw. Przemyski: ks. Leon Sapieha, 
Maurycy K raiński, Seweryn Smarzewski.

Obw. Złoczowski: Apolinary J a w o r ­
sk i, hr. August Ł o ś , dr. Maurycy Kabat.

Obw. Czortkowski (w Zaleszczykach): 
hr. Agenor Gołuchowski, W alerjan Pod- 
lewski, Erazm Wolański.

Obw. Tarnowski: Juljan Klaczko, E d­
ward Dzwonkowski, dr. Gustaw Piotrowski.

Obw. Tarnopolski: Kazimierz Grochol­
ski, hr. Włodzimierz Loś, hr. Szczęsny 
Koziebrodzki.

Obw. Sanocki: Ludwik Skrzyński, E d­
ward Gniewosz, Zenon Słonecki.

Obw. Samborski: Piotr Gross, Henryk 
J a n k o ,  hr. Aleksander B o r k o w s k i .

Obw. Żółkiewski: hr. Agenor Gołuchow­
ski, Jan Czajkowski, Stanisław Polanowski.

Obw. Sądecki: Franciszek Trzecieski, 
Józef Szujski.

Obw. Rzeszowski: hr. Ludwik Wodzi- 
cki, hr. Stanisław Tarnowski.

Obw. Stryjski: Oktaw Pietruski, ks. Je ­
rzy Czartoryski.

Obw. Stanisławowski: Eustachy Rylski, 
dr. Paweł S k w a r c z y ń s k i .

Obw. Kołomyjski: hr. Antoni Golejewski,* 
Kajetan Agopsowicz.

Obw. Lwowski: Edward W e i s s  m a n n .

Posłowie z gmin wiejskich:

Posłowie z  miast i  z izb handlowych.

Sejm obecny składa się: 
z trzech arcybiskupów lwowskich, dwóch 

biskupów przemyskich, biskupów krakow­
skiego, tarnowskiego, stanisławowskiego;

Z miast:
Lwów: dr. Franciszek Smolka, dr. H er­

man Frankel, Wacław Dąbrowski, dr. Flo- 
rjan Ziemiałkowski; pierwsi trzej nowo 
wybrani.

^Kraków: dr. Mikołaj Zyblikiewicz, dr. 
Jńzef Majer, Leon Chrzanowski; pierwsi 
dwaj wybrani ponownie, ostatni był po­
słem z większych posiadłości.

Przemyśl: ks. Adam S a p i e h a ,  był już 
posłem.

Stanisławów: dr. Ignacy Kamiński; ad­
wokat; wybrany ponownie.

Tarnopol: Zygmunt Sawczyński, czło­
nek rady szkolnej; wybrany ponownie.

Brody: Natan Kallir; nowo wybrany.
Jarosław: hr. Władysław Badeni; był 

posłem z większych posiadłości.
Drohobycz: dr. Ludwik W o l s k i ;  nowo 

wybrany.
Biała: Franciszek Strzygowski młodszy, 

fabrykant; nowo wybrany.
Nowy Sącz: dr. Juljan Dunajewski, p ro­

fesor uniwersytetu jagiellońskiego; nowo 
wybrany.

Tarnów: dr. Klemens R u t o  w 8ki ;  po­
nownie wybrany.

Rzeszów: dr. Euzebiusz Czerkawski; 
był posłem z większych posiadłości.

Sambor: Juljan Szemelowski, burmistrz 
m. Lwowa; nowo wybrany.

Stryj: Juljan Eawrowski.
Kołomyja: Krzysztof B o g d a n o w i c z ,  

właściciel Dżurkowa; nowo wybrany.
Z izb handlowo-przemysłowych:

Lwów: Józef Breuer; nowo wybrany.
Kraków: dr. Ferdynand Weigel; pono­

wnie wybrany.
Brody: hr. Beust, kanclerz; nowo wy­

brany.

Okrąg wyborczy: Lwów, Winniki i Szcze- 
rzec: Kornel Krzeczunowicz; był posłem 
z większych posiadłości.

Ok. wyb. Gródek i Janów: dr. Pfeiffer, 
adw okat; ponownie wybrany.

Ok. wyb. Brzeżany i Przemyślany: hr. 
Alfred Potocki; ponownie wybrany.

Ok. wyb. Bobrka i Chodorów: Mieczy­
sław Szczepański, starosta powiatowy; no­
wo wybrany.

Ok. wyb. Rohatyn i Bursztyn: Hubar, 
b. wójt z Bołszowiec; nowo wybrany.

Ok. wyb. Podhajce i Kozowa: Eljasz 
Fecak, wojt z Starego M iasta; nowo wy­
brany.

Ok. wyb. Zaleszczyki i Tłuste: Mikołaj 
Bojczuk, włościanin z Lisowiec; nowo wy­
brany.

Ok. wyb. Borszczów i Mielnica: Teodor 
Hajdamacha, włościanin z Iwankowa; nowo 
wybrany.

Ok. wyb. Czortków, Jazłowiec i Budza- 
nów: Mikołaj Wolański, wł. dóbr; nowo
wybrany,

Ok. wyb. Kopyczyńce i Husiatyn: hr. 
Wilhelm Siemieński; nowo wybrany.

Ok, wyb. Kołomyja, Gwoździec i Pe- 
czeniżyn: ks. Jan  Lewicki, gr. kat. pro­
boszcz z Kornicza; nowo wybrany.

Ok. wyb. Horodenka i Obertyn: Wasyl 
Cułkowski, włościanin; nowo wybrany.

Ok. wyb. Kossów i Kuty: Maciej Ka- 
szewko, adjunkt sądowy; nowo wybrany.

Ok. wyb. Sniatyń i Zabłotów: gr. kat. 
ks. Ozarkiewicz, dziekan z Belelui; po­
nownie wybrany.

Ok. wyb. Przemyśl i Niżankowice: gr. 
kat. ks. Szaszkiewicz; nowo wybrany.

Ok wyb. Jarosław, Sieniawa i Rady­
mno: hr. Stefan Zamojski; nowo wybrany.

Ok. wyb. Jaworów i Krakowiec: Jan 
Szeptycki, wł. dóbr; był posłem z Luba­
czowa.

Ok. wyb. Mościska i Sądowa-Wisznia: 
Wład. Szott, włość, z Lackiej W oli; nowo 
wybrany.

Ok. wyb. Sambor, Stare miasto i Sta- 
rasól: Michał P o p i e l ,  oby w. m. Sambo­
ra ;  był posłem z miasta.

Ok. wyb. Turka i B orynia: Karol B ar­
toszewicz, notar.; nowo wybrany.

 ̂ Ok. wyb. Drohobycz i Podbuż: Bazyli 
Kocko, kancelista powiatowy; ponownie 
wybrany.

Ok. wyb. Rudki i Komarno: Jan Lisi- 
niecki, adjunkt z K om arna: nowo wybr.

Ok. wy o. Łąka i Medenice: Daniło Iwa- 
nisiów, włościanin z Hruszowa; nowo wy­
brany.

Ok. wyb. Sanok, Rymanów i Bukowsko: 
Piotr Kucyłowski, pisarz gminny z Pako- 
szówki; nowo wybrąny.

Ok. wyb. Lisko, Baligród i Lutowiska: 
Iwan K erepin, włość, z Jezierny niżnej; 
nowo wybrany.

Ok. wyb. Dobromil, Ustrzyki i Bircza: 
Józef T y s z k o w s k i ,  wł. dóbr z Hognik; 
ponownie wybrany.

Ok. wyb. Dubiecko i Brzozów: Feliks 
Pohorecki właś. Dydni; nowo wybrany.

Ok. wyb. Stanisławów i H alicz: ks. Mi­
chał Krzanowicz, paroch z Olszanicy; no­
wo wybrany.

Ok. wyb. Bohorodczany i Sołotwina: ks. 
Aleksy Zakliński; nowo wybrany.

Ok. wyb. Monasterzyska i Buczacz: ks 
Gabrjel Krzyżanowski (rusin); ponownie 
wybrany.

Ok. wyb. Nadworna i D elatyn: ks. Karol 
Mandyczewski; nowo wybrany.

Ok. wyb. Tyśmienica i Tłumacz: Michał 
Demków włościanin z Hryniowiec; nowo 
wybrany.

Ok. wyb. Stryj i Skole: ks. Kulczycki 
kan. gr. g a t.; ponownie wybrany.

M U S Z K A .

f ^ O W E L L A
A l f r e d a  Mus set.

Ciąg dalszy.

IY.
— Ta mnie poprze, ta przybędzie mi 

na pomoc.. Ach, jakąż opat miał słuszność, 
że jedno spojrzenie rozstrzygnie o mojem 
życiu 1... Tak, te oczy dowcipne i łagodne, 
te usteczka szydzące i słodkie... oto moja 
dobra wróżka.

Tak myślał prawie głośno kawaler, po­
wracając do swej oberży. Zkąd pocho­
dziła ta nagła w nim nadzieja? Czy jego 
młodość tylko mówiła o niej, czy też o- 
czy markizy mówiły? Ale pozostawała 
ciągle ta sama trudność. Jeżeli już teraz 
nie myślał o przedstawieniu się królowi, 
któż go przedstawi markizie?

Przepędził większą część nocy na pi­
saniu do panny d’Annebault listu podo­
bnego temu, który czytała pani de Pom­
padour.

Kopjowanie tego listu byłoby rzeczą 
całkiem bezużyteczną. Oprócz głupców 
tylko kochankowie są Jawsze świeżymi, 
powtarzając ciągle to samo.

Rano kawaler wyszedł i marząc począł 
chodzić po ulicach. Nie przyszło mu do 
głowy, żeby się udał jeszcze do opata 
protektora, i  niełatwo byłoby wymienić 
oowód, który go od tego wstrzymywał. 
Byłato jakaś mieszanina obawy i zuchwa­
łości, fałszywego wstydu i romantyczności. 
i  w samej rzeczy, cóżby mu odpowiedział |

Ok. wyb. Dolina, Bozechów i Boniatów: 
Apolinary H o p p e n  właśc. dóbr; nowo 
wybrany.

Ok. wyb. Kałusz i Wojniłów: gr. kat. 
ks. Antoni PietrusiewicZ, kanonik kapitu­
ły metropolitalnej lwowskiej,; ponownie 
wybrany.

Ok. wyb. Mikołajów i Żurawno: radca 
sądu kraj. lwów. Kowalski Bazyli; był po­
słem z Przemyśla.

Ok. wyb. Tarnopol, Ihrowice i Mikuliń- 
ce: ks. Bazyli Fortuna (rusin); nowo wy­
brany.

Ok. wyb. Skałat i Grzymałów: gr. kat. 
ksiądz Ignacy Halka; był posłem z Hu- 
siatyna.

Ok. wyb. Zbaraż i Medyń: ks. Stefan 
Kaczała; nowo wybrany.

Ok. wyb. Trembowla i Złotniki: hrabia 
Włodzimierz Baworowski; ponownie wy­
brany.

Ok. wyb. Złoczów i Gliniany: dr. Wa- 
sołowski adw.; nowo wybrany.

Ok. wyb. Eopatyn, Brody, Radzichów: 
Teodor Biłous, dyrektor gimn.; nowo wy­
brany.

Ok. wyb. Rusk, Kamionka, Strumiłowa 
i Olesko: ks. Józef Krasicki z Dernowa; 
ponow. wybrany.

Ok. wyb. Załoźce i Zborów: Jan Bo­
dnar, włościanin; ponow. wybrany.

Ok. wyb. Żółkiew, Kulików i Mosty- 
Wielkie: Jan Pełech, prob. gr. k. z Ma- 
coszyna; nowo wybrany.

Ok. wyb. Bełz, Uhnów i Sokal: ks Józef 
Jajus; nowy wybrany.

Ok. wyb. Lubaczów i Cieszanów: Sei­
fert zastępca starosty; nowo wybrany.

Ok. wyb. Rawa i Niemirów: dr. Ambro­
ży Janowski, radca szkolny; ponownie wy­
brany.

Ok. wyb. Kraków, Mogiła, Liszki i Ska­
wina: Juljan Kirchmayer z Krzesławic; 
nowo wybrany.

Ok. wyb. Chrzanów, Jaworzno i Krze­
szowice: Jan Spławiński, sędzia powiato­
wy; nowo wybrany.

Ok. wyb. Bochnia, Niepołomice i Wi­
śnicz: dr. F r a n c i s z e k  H o s z a r d ;  po­
nownie wybrany.

Ok. wyb. Brzesko, Radłów i Wojnicz: 
ks. kan. Michał Król, infułat z Tarnowa; 
nowo wybrany.

Ok. wyb. Wieliczka, Podgórze i Dob­
czyce : Henryk Konopka; nowo w ybrany,

Ok. wyb. Jasło, Brzostek i Frysztak:1 
Michalski, włościanin z Umieszcza; nowo 
wybrany.

Ok. wyb. Gorlice i Biecz: dr. Andrzej 
Rydzowski, adw. w Krakowie; nowo wy­
brany.

Ok. wyb. Dukla, Krosno i Żmigród: Jó­
zef Jasiński, sędzia powiatowy; nowo wy­
brany.

Ok. wyb. Rzeszów i Głogów: Jan Wi­
śniewski, włościanin ze Staromieścia; po­
nownie wybrany.

Ok. wyb. Lancut i Przeworsk: Szczęsny 
Firlej, wł. d., wiceprezes rady powiatowej; 
nowo wybrany.

Ok. wyb. Leżajsk, Sokołów i Ulanów: 
Kobylarz włościanin; nowo wybrany.

Ok. wyb. Rozwadów, Tarnobrzeg i Nisko: 
Józef Drożdż, włościanin z Krawców; no­
wo wybrany.

Ok. wyb. Tyczyn i Strzyżów: Stanisław 
Szurlej włościanin z Lutczy; nowo wy­
brany.

Ok. wyb. Nowy Sącz, Grybów, Ciężko­
wice: Jakób Laskorz, włościanin; ponow. 
wybrany.

Ok. wyb. Stary Sącz i Krynica: Jan 
Oskard, włoś.; ponow. wybrany.

Ok. wyb. Nowytarg i Krościenko: A d o l f  
T e t m a j e r ,  wł. d. z Ludzimierza; nowo 
wybrany.

opat, gdyby usłyszał o wczorajszem zda­
rzeniu ?

— Znalazłeś się pan właściwie, pod­
nosząc wachlarz. Czyś umiał z tego sko­
rzystać?... Cos powiedział do markizy?..

— Nic.
— Powinieneś był do niej przemówić.
— Byłem pomieszany, straciłem głowę.
— To ź l e ! . . .  trzeba umieć pochwycić 

sposobność, ale to się da naprawić. Czy 
chcesz pan, żebym go przedstawił panu 
temu...? Jest on moim przyjacielem; pani 
tamtej...? ta jest czemś więcej jeszcze. 
Będziemy się starali ułatwić panu przy­
stęp aż do owej markizy, która się prze­
straszyła, i na ten raz. . . .

_ Otóż kawalerowi nie chodziło wcale o 
nic podobnego. Zdawało mu się, że roz­
powiadając swoją przygodę, mógłby ją 
niejako popsuć i obedrzeć z kwiatu. Mó­
wił sobie, że jeżeli przypadek zrobił dla 
niego rzecz niesłychaną, nie do wiary, 
powinno to być tajemnicą pomiędzy nim 
i losem, a powierzać ją pierwszemu le­
pszemu, było to wedle niego odebrać jej 
wszelką wartość i okazać się jej niego­
dnym.

— Poszedłem sam wczoraj do zamku 
wersalskiego—pomyślał—mogę tak samo 
dobrze iść sam do Trianon. (Byłato w o- 
wym czasie rezydencja ulubienicy.)

Taki sposób myślenia może i powinien 
wydawać się dziwacznym umysłom wyra­
chowanym, niezaniedbującym niczego i po­
zostawiającym jak najmniej przypadkowi; 
ale ludzie najchłodniejsi, jeżeli byli mło­
dymi (nie wszyscy są tern nawet w młodo­
ści), mogli poznać to uczucie dziwaczne, 
słabe i zuchwałe, niebezpieczne i łączące, 
które pociąga nas ku przeznaczeniu.—

I Człowiek czuje się lepszym i chce nim 
być; nie wie dokąd dąży, a idzie. Wdzięk 
' tego jest właśnie w tern zdaniu i w tej 
nieświadomości. Jestto rozkosz artysty, 
który marzy; zakochanego, spędzającego 
noce pod oknami swej kochanki; jestto 
także instynkt żołnierza, a nadewszystko 
gracza.

 ̂Kawaler więc, prawie nie wiedząc o 
tern, udał się drogą do Trianon. Nie bę­
dąc zbyt strojnym—jak mówiono wtedy— 
anje był także pozbawiony ani elegancji, 
ani tej powierzchowności, która sprawia, 
że lokaj spotykający cię nie zapytuje, 
dokąd idziesz. Nie było mu więc trudno, 
dzięki kilku wskazówkom powziętym w o- 
berży, dojść aż do kraty zamkowej, jeżeli 
można tak nazwać tę cukierniczkę mar­
murową, która widziała niegdyś tyle roz­
koszy i udręczeń. Na nieszczęście krata 
była zamknięta; gruby szwajcar, odziany 
w prostą opończę, przechadzał się z ręko­
ma w tył założonemi po alei wewnętrznej, 
z miną człowieka niespodziewającego się 
nikogo.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

2 okolic podgórskich 

(Po low anie).

Maleńkie miasteczko nasze, tak jak Fran­
cuzi przegraną, zostało zaalarmowane osta­
tnią moją korespondencją drukowaną w 
Kraju, o powodzeniach i wzroście u nas 
teatru amatorskiego.

Nie pytają się jak i co napisane, lecz 
wytężają wszystkie siły, cały zapas sprytu,

i kombinacji, aby tylko odszukać tego wi­
nowajcę, tego śmiałka, który odważył się 
umaczać pióro, aby pisać o towarzystwie
z wspaniałćj siedziby naszój.

Wieleż tam jadu i nienawiści w tćj ko­
respondencji, wołają nasze damy, tylko je- 
dnę pochwalił, a nam kazał się cieszyć, 
że nie mamy kwiatów. Co to za ironja, ja­
kie szyderstwo? Co komu do tego, że nie 
mamy kwiatów? A gdybyśmy je miały, to- 
byśmy pewno nie wiły wieńców dla obećj, 
która przyjeżdża zabierać nam naszą sła­
wę. Ktoby to był taki, lecz pewno żaden 
z naszój młodzieży, bo ta oprócz protokó­
łów a czasem listów miłosnych dodała pa­
ni J. złośliwie spoglądając na pannę X. 
nie zajmuje się ani literaturą, ani piśmien­
nictwem. I dobrze robi, to chleba nie daje, 
głównie przewraca. Także jest pewne, że 
to nie nasz poczciwy Jaś, bo to na niego 
nie patrzy.... , Słuszna uwaga drogich mo­
ich pań, przerwał grzeczny prezes sądu, że 
to żaden z naszój młodzieży, a jeżeli ma­
my mówić o obcym, to zdaje mi się....

„Co ci się zdaje, zawołały chórem damy, 
otaczając prezesa, jak korpus Frossarda. 
Co ci się zdaje mów, mów, kochany pre­
zesie.... Kto jest, kto jest.... Rozważając kwe- 
stją ze stanowiska prawnego, właśnie wczo­
raj czytałem przysłane akta adwokata i...
I znala/łeś w nich pewno bruljon kore­
spondencji, przerwały. Tego nie znalazłem, 
lecz czytając pilnie, gdyż to jest mój zwy­
czaj, znalazłem. „Co? Tak, znalazłem wi­
doczne ślady podobieństwa stylu—a nawet...

A nawet, zawołało towarzystwo.
„Dwa wyrazy wyraźnie powtórzone w ko­

respondencji.
„Nie może być, ktoby się po nim spo­

dziewał, taki miły, tak ładnie tańczy ma 
zura, zauważała starościna.

„Bardzo dobrze, że nie jadł u mnie ani 
razu śniadania, eigentłich ani razu go nie 
zwerbowałam aber nie żałuję tego.

„Szkoda, wielka szkoda szepnęła do mę­
ża małżonka, bo możeby naszą córeczkę 
również ładnie opisał, gdy będzie wystę 
pować....

„Wyborna myśl, odparł czuły ojciec ich 
werde schon ihn fangen. ,

Szanowny urzędnik, który początki swój 
karjery odbywał za czasów Bacha, nie mo­
że odwyknąć, mimo wszelkich usiłowań, od 
języka swój młodości.

„Tak. tak, to nikt inny tylko adwokat, 
wtrącił notarjusz, tóm więcój że tego sa­
mego zdania jest moja żona, a jako oby­
watelska córka, mająca koneksje i wykształ­
cenie najprędzój odgadnąć potrafi....

„Tak, tak, przerwała poczthalterowa, za­
raz odgadła, gdy go pan prezes wskazał, 
a co do biegłości zgadywania, co może po- 
módz obywatelstwo, zresztą tak samo jest 
żoną urzędnika jak my...

Notarjusz poprawił okulary i spojrzał 
przez me z dumą w około, a wyraz jego 
twarzy wyrażał: słuchajcie— moja żona jest 
córką obywatelską, a mimo to, jest moją 
żoną, owa sławna piękność okolicy na 
całą milę kwadratową....

Bo proszę państwa, rozpoczął „ S t a r y  
k o ń“ ja rzeczywiście choć małego wzro­
stu, jestem wielkim krytykiem, a dosyć 
wybornie znam się na sztukach i na grze, 
a będąc dobrym górnikiem, znam się na­
wet na balecie i na operze, bom ją aż dwa 
razy widział w Wiedniu. A zatćm moi 
państwo jako od znawcy opinja publiczna 
i dobro ogółu wymagały ode mnie, abym

powiedział swe zdanie, j a tóż powiedziałem, 
a wyrzekłem je na balu, pamiętam, więc 
musiał pisać ten, kto był na balu, a że 
adwokat był także na balu, bo tańczył ma­
zura i ł a d n i e ,  jak utrzymuje pani staro­
ścina, tu ukłonił się starościnie, a więc ten 
znakomity mazurzysta, jest również znako­
mitym recenzentem, a że mi zazdrości her­
bu, to tylko dla tego, że niema tak stare­
go jak ja.

Bo co to za złośliwość w tóm jednćm 
słowie s t a r y  k o ń  wtrąciła kasjerowa. 
przecież pan dobrodzićj nie jest jeszcze w 
takim wieku....

,To jest tytuł tylko mego herbu pani,“ 
jTak, tak herbu, szepnęła złośliwie, co 

bardzo blizko stoi osoby."
Mamy ich, mamy ich, zawołał wbiegając 

sędzia śledczy i padł zadyszany na krzesło.
Których, jakich, to ich było więcój py­

tano zewsząd ciekawie.
Wyśledziłem, odkryłem, proszę o głos. 

Otóż na ostatnią korespondencję składało 
się aż trzech.

„Trzech wielki Boże!"
Rzecz jasna, jakbym protokół pisał, zre­

sztą odrazu można było poznać: trzy ręce, 
trzy charaktery, chciałem powiedzieć sty- 
e, trzy usposobienia, trzy dążności, trzy 

zapatrywania polityczne, trzy i zawsze trzy! 
Ogólne zdumienie i milczenie 1 
Urażony w słabą stronę przenikliwości 

prawnój prezes sądu, pierwszy interpeluje. 
Ciekawy jestem jak nam to pan prawnie 
dowiedziesz, panie sędzio śledczy!

Dowiodę z ochotą —  primo: zważywszy 
wstęp traktujący o celu obracania docho­
dów, pisał go człowiek — usiłujący gwał­
tem wmówić w miasto i w komitet, aby 
wykształcił sobie dobrych rzemieślników
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Ok. wyb. Limanowa i Skrzydlna: To- 
isz Gawronka z Małej Kasinki; nowo 
/brany.
Ok. wyb. Tarnów i Tuchów: Maciej 
łódek, włościanin z Lowczówka; nowo

Ok^wyb. Dąbrowa i Żabno: Szczepan 
flądź, włość.; nowo wybrany.
Ok, wyb. Dębica i Pilzno: Piotr Gar- 
iczyński, właściciel Mokrzca; nowo wy- 
any.
Ok. wyb. Ropczyce i Kolbuszowa: Ję- 

Kuzara, włość, z Boru Białego; no- 
' wybrany. .
ik. wyb. Mielec i Zasów: hrabia Jan 

.rnowski z Chorzelowa; ponownie wy­
dany.
Ok. wyb. Wadowice, Kalwarja i An- 

rychów: baron J o z e f  B a u m ;  nowo
ybrany. . _
Ok. wyb. Kęty, Biała i Oświęcim: Fr. 

hrapek, młynarz z Przeciszyna; nowo 
ybrany.
Ok. wyb. Myślenice, Jordanow i Maków: 

an. Tarczyn, wójt z Makowa; nowo wy-
r a r | y .

Ok. wyb. Żywiec, Siemień i Milówka 
.ntońi Siwiec, włość.; nowo wybrany.
Dr. Ziemiałkowski, książę Jerzy Czar- 

oryski i hr. Agenor Gołuchowski w dwóch 
kręgach wybrani zostali. Mianowicie pierw- 
zy z m. Lwowa i z m .  Stryja; drugi z ob­
wodu krakowskiego i stryjskiego; osta- 
ai z obwodu czortkowskiego i żółkiew- 
kiego.

Wiadomości polityoane 
i iŁorespondeneJo.

Lwów 22 sierpnia.
L. [Z e  s e j m u  — p. B e u s t.]
Dziś załatwił sejm jednę z najważmej 

izych swych czynności — wybór komisji 
idresowej. Z rezultatu skrutynjum pozna 
sie, że walka toczyła się między stańczy 
rami i stronnictwami postępowemi.

Przy wyborach wyszły na jaw walki 
jakie się poprzednio odbywały na posie- 
izeniach koła i za kulisami.

Pewne stronnictwo, do którego należy 
o. hofrat Klaczko, okazało w pogadankach 
iad adresem tak ministerjalno-rządową 
barwę, że wniosło, ażeby w adresie po­
minięto wszystko co się odnosi do polityki 
zewnętrznej, i żeby li tylko parafrazować 
zostawiony mesaż; inne zaś stronnictwo, 
które się teraz zarysowało jako jednolity 
zastęp żywiołów postępowych, a składa 
się ze wszystkich odcieni, dawniej nie­
przyjaznych koterji, obstaje przy tem, b; 
właśnie w adresie zwrócić uwagę rządu 
na to, że sytuacja groźna, i że czynny 
udział w akcji europejskiej jest konieczny. 
Przytem chce to stronnictwo^ — chocby 
{tylko jako frazes — umiescic ustęp, że 
przy rezolucji sejm obstaje, nie przesą­
dzając przez to życzeniom każdego co do 
ewentualnego rozszerzenia żądań, zawar­
tych w rezolucji.

O dalszym toku obrady nad adresem 
nie omieszkam wam donieść, 

f T an  Beust już n ie  przyjedzie—ku wiel- 
Ik jt  umartwieniu wiejskich obywateli,
I Ł.U. . jjeeisaii oglądać to dziwo. Ma on 
I; rłpżyć mandat brodzLi a przyjąć
CS safe: .... ■ Co. za- klęska dla Brodów] _

Pan Potocki przyjeżdża — jak  się do­
wiaduję — we środę.

Go do trwania sesji, są rożne wersje: 
jedni utrzymują, że potrwa do 30 bm.; 
drudzy, że do 3 września.

Z nad Warty, 19 sierpnia.
Ks. Przed niedawnym czasem w piśmie 

waszóm wyczytałem protestację czcigodne­
go ks. prowincjała Dąbrowskiego przeciw 
niektórym pismom polskim, które w chęci 
przysłużenia się naszym ultramontanom a 
wyrażając się po polsku, dzisiejszym na­
szym targowiczaninora, skonfiskowały wa­
żny dla kraju dokument, jakim bezwątpie- 
nia jest sprawozdanie jeneralnego postula- 
tora o przebiegu sprawy kanonizacyjnej 
śgo Józefata.

Ponieważ w sprawie tćj wielu z naszych 
targowiczan zawsze i wszędzie pokrywają­
cych się płaszczykiem religji zajęło nie- 
bardzo fortunne stanowisko i skompromi­
towali: swe udane przywiązanie do wiary 
i kościoła, które o tyle tylko staje się pra- 
dziwćm, o ile wiara i kościół służą, do ich 
widoków politycznych; panowie więc reda- 

\ którzy pism będących na służbie tej ko- 
terji starali się ukryć skandal swych chle­
bodawców i koryfeuszów — i sądzili, że 
nieogłosiwszy w kolumnach swoich spra

wozdania ks. Dąbrowskiego całćj sprawie 
raz na zawsze łeb skręcą i oliwa na wierzch 
nigdy nie wypłynie.

Ponieważ ogłoszona w numerach 171 i 
173 pisma waszego protestacja ks. Dą- 
irowskiego rozbudziła wszędzie w kraju 
naszym ̂ ciekawość publiczną do poznania 
tego ważnego dokumentu skazanego przez 
targowiczan, że tak powiem na średnio­
wieczne auto-da-fe, uważam sobie za obo­
wiązek przesłać wam kopię takowego, ja­
ką udało mi się dostać dla mego zbioru 
listorycznego jeszcze w roku przeszłym.

Każdy z czytelników s p r a w o z d a n i a  
tu załączonego przekona się, do jak wy­
sokiego stopnia ks. Dąbrowski^ posunął 
swe umiarkowanie i pobłażliwość dla wy­
kraczających, a mimo tego Tygodnik Ka­
tolicki i za nim idący Dziennik Poznański 
znaleźli w nim rzeczy ubliżające pewnemu 
zgromadzeniu i pewnym* osobom.

Każdemu z czytelników łatwo będzie 
odgadnąć, że tćm zgromadzeniem mają być 
XX. Zmartwychwstańcy, a tćmi osobami 
ks. Ledóchowski i ks. Kożmian, którzy 
przeszło 2000 talarów na ich ręce złożone 
zmarnotrawili, złożywszy w Rzymie w nie. 
właściwe ręce.

Będąc w r. 1867 na kanonizacji w Rzy­
mie, dowiedziałem się z pewnością, że ta 
summa niewchodząc w oznaczony budżet 
wydatków, została na uroczystości kano­
nizacyjnej użytą na gratyfikacje, prezenta 
i pour boir dla różnych oficjalistów bazy­
liki śgo Piotra i lokai kardynalskich. We­
dług mego zdania ofiarodawcy poznańscy 
winni zażądać sprawozdania od ks. Koż- 
miana na co, kiedy i przez kogo użyte 
zostały złożone na jego ręce pieniądze.

Tymczasem ogłoście załączone tu spra 
wozdanie.

(Ogłosimy, jak tylko znajdziemy po te 
mu miejsce. P. R ) .

którzy otwierali sejm kraju niższej Austrji.
Prałat konwentu szkockiego (Schotten- 

Prcelat) w Wiedniu, mianowany marszał­
kiem, w mowie swej n ie  b ez  r ozmys ł u ,  
ie b e z  p o r o z u m i e n i a  s i ę  z r z ą -  
em,  położył swój nacisk na patrjotyzm 

austrjacki. Chociaż kraj ten—powiada 
jest niemiecki, jest on p r z e d e w s z y s t -  
kiem a u s t r j a c k i ,  i dlatego zdaje mi 
się powinniśmy tu nasz patrjotyzm au­
strjacki na pierwszem miejscu zakonsta- 
uować.

Do tego przyszło w Austrji, że w stolicy 
państwa, która zawsze i oddawna z kra­
bów nieniemieckich ciągnęła korzyści i 
stała się bogatem i kwitnącem Emporium, 
trzeba posłom tego kraju przypominać, 
że należałoby dla decorum pruskie za­
chcianki i sympatje anti-austrjackie zmi- 
tygować.

Zobaczym, ile ta wskazówka pomoże, 
jak zaczną redagować adres; czy szydło 
z worka—jakto mówią—nie wylezie.

Odmiany treści tej odezwy cesarskiej, 
którą ułożyli ministrowie przedlitawscy 
do sejmów, mało się różnią od siebie. Bo 
cóż to znaczy zapewnienie rządu, który 
może się nie utrzyma, że on kiedyś przed­
łoży coś rajchsratowi dla Galicji? Wszak 
Giskra zawsze był gotów dać wszystko, 
co się zgadza z j e d n o ś c i ą  państwa, a 
którąto jedność on tylko sam ma prawo 
interpretować.

Niemcy — powiadają — chcą zrobić 
jakąś adresową demonstrację; w adresie 
bowiem chcą p. Beustowi zrobić komple­
ment, że się nie dał wciągnąć w wojnę 
francuzką, i że się oni spodziewają, iż 
Austrja nigdy nie wystąpi zbrojnie prze­
ciw Prusoniemcom . . .  choć Bismark w r. 
1866 podobnych skrupułów nie miał, a 
prawdopodobnie i nadal mieć nie będzie

O udzielenia prawa poboru mostowego obsza-

  -1 - - • _ i _ j _  ł„i. I stvnno.v 7.n. lpdnpcm 7 lnnawr>Vi i a t i  orało w I O udzieleniu prawa poboru mostowego obsza­
rowi dworskiemu w Sadowej Wiszni.

„ ___  O omyceniu drogi powiatowćj wrocławskićj
jak może, mówią, że _**My |sibojników;powiadają, że któryś^ z książąt|w p o w . ^  Myto opłacać sie będzie:

razy raz po raz pobici, wtedy smutek o- słynący za jednego z lepszych jenerałów 
panowywa wszystkich, po ulicach ludu rossyjskich. [Na 15 sierpnia kazano przy- 
masa, przejść trudno, każdy pociesza się gotować apartamentu dla wysokich do-'  
jak może, mówią, że Prusacy trzy razy stojmkow; powiadają, że ktorys1 z książąt 
silniejsi byli, że Francuzi odwetują im za krwi cesarsk.ćj przyjedzie do Międzybo- wZbiku,  pi 
to że jeszcze ich zwyciężą. Tegoż same-™a- Postawa wójsk ma byc wyborna; bron w Trzebini,  
go’ dnia miasto jest ogłoszone w stanie najlepsza; „wszystko to jest rękojmją z wy-1 O omyceniu 
oblężenia, na wałach prace się rozpoczy- cięztwa w razie wojny* robi uwagę Ga 
nają. Na trzeci dzień byłem przypatrzyć Izeta Giełdowa, podająca powyższe wia

masa robotników pracuje, dziś do“ OŚci. . . . . . .  . -
]UŁ noATouko musi być na ukończeniu (idę I Minister wojny nakazał zakładowi ła- Kilka dni zaledwie jest do rozpoczęcia roku szkol 
właśnie zobaczyć), tu i owdzie po kilka dunków w Petersburgu, żeby od 13 (1) nego, a rodzice z niecierpliwością oczekują po 
armat leży lub też na wozach położone, sierpnia wyrabiano po 650,000 ładunków twierdzenia wyższego gimnazjum, jakotćż i za- 
Dowiaduję się, że znaleziono kilka armat dziennie. W zakładzie pracują dzień 1 noc, miany gimnazjum na realne. Otwarcie 5-ćj klasy 
(dwie) zagwożdzonych, wieczór na bulwa- nawet w dni świąteczne. Do liczby stałych już tego roku przyniosłoby ulgę biednym rodzicom, 
rach o tera już gadają. Mówią i mają ra- robotników dodano obecnie 272 tysiąca których synowie tego roku ukończyli 4-tą klasę;

1 najemników, z płacą dzienną po 60 kop. I przemiana zaś na realne gimnazjum przyciągłaby
(Petersb. Wiad.)

przed D u lo w ą , przy dworcu kolei 
ii .

omyceniu drogi powiatowćj ja r o s ła w s k o -  
p r u c h n ic k ić j .

Pobór myta na M okry.
W ad ow ice , 17 lipca. — [Sprawy szkolne], —

cję, że te armaty powinny być pilnowane 
Słyszę jednego jegomościę mówiącego: 

Toż się rozumie doskonale, jam np. Pru 
sak, przechodząc widzę armaty francuz- 
tie — zagwożdżam je .“ „Racja,* odpo-

przyszłej bitwy, każdy ma nadzieję, że kartaczownic. . . . .  , . ............................ .... —  -
Prusacy zostaną pobici. Tymczasem po Z Pałk ow  strzeleckich rozrzuconych po tez wyrazić swoje podziękowanie p. Possingerowi 
ulicach widzieć się dają bandy, lecz nie- rozmaitych dywizjach rząd.rozkazał sformo- za łaskawe względy dla miasta i prosić, by raczył 
iczne wcale, z chorągwią i śpiewającejwac trzy dywizje strzelców. [popierać sprawę tak ważną, obchodzącą całą oko-

marseljankę. Na ulicy tu i owdzie od Ponieważ szlachta inflancka swym adre- licę i kraj. Jeżeli miasto dopnie celu, nie omie- 
czasu do czasu daje się słyszeć głos: sem do cara dała powód dziennikarstwu szka swym dobrodziejom publiczne wyrazićuzna- 
Niech żyją Prusy.* Naród leci za tym i tossyjskiemu do wyrzekania, iż tylko Niem- ln ie , aby cały kraj wiedział o mężach, którym 

śmiałkiem, łapie go, popychają, nakoniecl0? aał?ż?cy do klasy wyższej życzą za-1 dobro jego i podnoszenie oświaty na sercu leży.
wytłuką, i jeżeli nie uda mu się uciec, to °howac dawne porządki w tym kraju, ma-1 1----------- ---------
depsko z nim, często nie puszczą go zu- ®y zas !u. . wiejskiego 1 miejskiego pra- W iadom ości Z l i t e r a tu r y  i
pełnie zdrowego z rąk swoich. lgną wcielenia do Rossji 1 zupełnej umfi-| J

Kijów. [ W y s ł a n i e  b i s k u p a  Bo 
r o w s k i e g o  do P e r m y  — d z i e k a n  
S e n c z y k o w s k i . ]

Biskup łucko-żytomirski ks. Borowski 
dnia 7 sierpnia pociągiem wieczornym zo­
stał wywiezionym z Kijowa do Permy.

W Kijewlaninie przytoczono następne 
powody skłaniające rząd do tego gwałtu 

„Opór systematyczny biskupa wszelkim 
zamiarom i rozporządzeniom rządu za po- 
przednićj i teraźniejszej administracji przy 
czyniał bardzo wiele kłopotów i trudno 
ści, tem bardziej, że biskup stawiał prze 
szkody władzom nie w kwestjach religij 
nych lub dogmatycznych, ale czysto admi 
nistracyjnych. W ostatnich czasach opo 
zycja Borowskiego stała się jawną wsku 
tek ukazu carskiego o wprowadzeniu ję 
zyka rossyjskiego do kościoła katolickie 
go. Dnia 18 marca, w cyrkularzu d< 
dziekanów swej djecezji formalnie zaka 
zał używania w kościele innego języka, 
jak polski i nawet groził klątwą tym ka­
tolikom, którzy ośmieliliby się słuchać 
kazań rossyjskchi. Rząd nasz postępował 
jak najwzględniej; używał wszelkich mo- 
żebnych środków dla przekonania biskupa, 
jak zgubne skutki może pociągnąć za so­
bą jego upór; ale, kiedy środki pobłażli­
wości i cierpliwości były wyczerpane, wów­
czas rząd dla zachowania swej powagi i 
spokojności w łucko-żytomirskiej djecezji, 
postanowił wydalić go z kraju. Zarząd 
djecezji powierzono mianowanemu w tym
celu zastępcy.* .

Ks. Senczykowski, dziekan powiatu bo- 
rysowskiego (gub. mińska), który z ambo­
ny nazwał siebie katolikiem moskiewskim 
i jest najgorliwszym apostołem moskwi- 
czenia kościoła katolickiego, tak wielką 
niechęć obudził ku sobie, że mieszkańcy 
Borysowa wolą chrzcić dzieci i zawierać 
śluby w miasteczku Białyniczach odległem 
o kilkanaście mil, niżeli widzieć obrządki 
kościelne profanowane przez „najgorszego 
z popów*, jak go tam nazywają.

(Gazeta Giełdowa.)
— Siedm tysięcy jakichś Czechów za­

mieszkałych na Wołyniu wybrało jenerała 
Fadjejewa swym honorowym członkiem. 
Tak brzmi telegram podany w nadzwy­
czajnym dodatku do Moskiewskich W/iw 
domości. _______

Wiedeń 22 sierpnia. 
q Otwarcie sejmu niższo-anstrjackiego 

napozór niczem się nie odróżniło od for­
malności poprzednich: TeDeum, przemo­
wy, odpowiedzi, sprawdzanie wyborów po­
selskich, podział izby na komisje i wszyst 
ko jak dawniej; a jednak w mowie inau­
guracyjnej marszałka znalazło się coś za­
sadniczo odmiennego od wszystkich dotąc 
słyszanych mów tych poprzedników jego.

W oczach zakochanych wszystko jest

Francja.
P ary ż  18 sierpnia.

[Z p r y w a t n e g o  l i s t u  — w r a ż e n i a  
p o b i e ż n e ]  W pierwszych dniach woj­
ny hałas okropny zrobił się w Paryżu, po 
ulicach tu i ówdzie widać było grupy for­
mujące się i dopiero wszczynała się roz­
mowa — jedni byli za wojną, drudzy prze­
ciw; partja mocniejsza zostawała zwykle 
na miejscu, druga się rozchodziła. Trwało 
to dni kilka, jak mówiłem, jedni byli za­
dowoleni z wojny, drudzy przeciwnie; lecz 
gdy się spostrzegli, że wojny uniknąć nie 
można, wtedy rzadko gdzie znalazł się 
ktoś, któryby przeciw wojnie coś miał do 
powiedzenia, musiał cicho siedzieć, ina 
czej gdyby się odezwał gdzieś w zebra 
niu, wtedy biadaby mu była, byliby go 
poturbowali, a co najmniejsza zwymyśla 
liby i chcąc nie chcąc, musiałby gadać 
jak inni. Gdy nadszedł dzień odjazdu 
wojska, wtedy to trzeba było znajdować 
się tu, ażeby sobie wystawić, co za smu 
tek panował wszędzie, a szczególniej na 
„Garach* zkąd żołnierze odjeżdżali. Ma 
tki, siostry płaczące, ojcowie lub też wu 
jaszkowie dający nadzieje matkom lu’ 
siostrom, a żegnający żołnierzy sami z łzą 
w oku; żołnierze zaś sami, po większej 
części kontenci i przyrzekający Prusaka

Przez dni kilka następnych żadnych 
adomości, czekają rezultatu wszyscy z

I już teraz znaczną liczbę uczniów. Deputacja wy- 
Zarząd kijowskiego wojennego okręgu I słana do Wiednia przyniosła miastu zadowalnia- 

wymógł u rządu znaczne sumy dodatkowe I jące przyrzeczenie panów ministrów hr. Potockie­
go i Stremajera względem popierania życzeń mia­
sta, jak nierównie i serdeczne oddanie i popiera-

wtorek wy- 
radzie

szkolnśj popierać i przyspieszyć tę sprawę, jako

na odlewanie kul, farbowanie granatów 
inne materjały wojenne. (Mosk. Wiadi)

Fabryka Nobela w Petersburgu obiecała I nie sprawy tćj przez p. Czedika. We wtóre 
rządowi dostarczyć do 1 września 100 I jeżdżą deputacja do Lwowa, ażeby także w

sztuki.
Na w y sta w ę  to w . p rzy ja c ió ł sztu k  p ię-W tamtym tygodniu przechodzę około I kacP  z Państwem, więc, żeby zadać 

godz. 7 wieczór przez bulwar sebLtopol- k łam  P ° d °bnyin  twierdzeniom i wykazac k n ych  przybyły prace artystów następujące: 
ski z kolegą moim, aż tu patrzymy, a n a  lstotne swe żądania, obecnie cała ludność Luszczkiewicz Wład. „Stare lata żołnierza,* 
ulicy St. Denis, idącej przeciwległe bul- Prowl?CJ1 Nadbaltycklch Przygotowuje a- Kozakiew.cz A. „Nauki dziadunia, Stre. Fr. 
warowi, masa ludu zebranego robiący ha- dres do ,carai P°Pieral%cy d^nosci 1 za- „Katarzyna Jagiellonka z Janem finlandzkim .
•m  . k » r a  -  .M ito -r  Bard“  w,6le «*“ •

Włochy

s ię  p od p isa ło . [Ludwik „Nad zwłokami hektora,* Cybulski Karol
„Święta Rodzina* (partel), Bogacki Józef „Św. 
Katarzyna.*

  ------------

Kronika potoczna i rozmaitości.
Qvau utnvjv^ u iuum i oiu uu tu Mjuauttj. 9 — t . • • ■ n*  • t  i i • 1 rannych  F ran cu zów  złożył na nasze
a oto  p rzyczyn a , d la  której na dom  ten  V„D, ł ? ;  ^ i n l s  I t a l i a e - [ręce p. J a n k i e l  R o s e n b l u m  (utrzymujący kan­

tor wymiany) 40 franków w złocie.
H. T arnów , 22  sierpnia— Tj dzień mija a nie 

mamy żadnych wiadomości, czy magistrat użalił 
się przed ministerstwem obrony krajowćj i spra-

domem kilkunastu policjantów odpycha­
jących jednych od drzwi, do którego do­
stać się chcą, a drudzy ciskający kamie 
niami do okien Igo piętra, już szyby 
wszystkie powybijane, a naród ciągle 
rzuca. — Niewiedząc, dlaczego to wszy­
stko się dzieje, pytamy się co to znaczy,

tak napadnięto:

F lo rencja  16 sierpnia (spóźnione). 
O  [Izby.  — R e p u b l i k a n i e .  — Kr ó  11

[ F i n i s  Au s t r i a e . ]
Dziś popołudniu izby się otwierają. Rząd IJegomość, do którego sklep ten nale- uzis popuiuuuiu izoy się otwierają. xvząu 

żał, miał podać do dziennika Zia Liberie lwłoskl tak -lest nastraszon>’ zwycięstwami 
(Wolność) artykuł, w którym obstaje za Prus, iż nie odważają się wcale nieść po-1

mocy Francji, ogląda się na Austrją, a wi- wiedllwości na naduż cia żołni dczag burd 
dząc ze się me rusza, woła iż on także L  ik ; u ™  L  *__z 15 i 16 b. m. Spodziewamy się, że jeżeli tego

Prusakami; przytem w sklepie swoim ma
mieć subjektów Francuzów i Prusaków — . . . .  . . ,. . —   ------ —
otóż jeden z subjekyjw Francuz pokłócił 1USẐ  s.!f  m? ,m ,a skrajne stron- dotyci,cza8 nje uczynił, to nie omieszka zająć się
się z Prusakiem, a pan domu wydalił , klerykalne ! ganbaldowskie, pozy- tą sprawą. O ile bowiem potępienia godne są
Francuza a Prusaka zostawił, zatem Fran- skane t-,m ?zasem przez Bsmar a, radują wazeUjie zatargi ludności, to najniebezpieczniejsze

- ’ 'się ze zwycięztw pruskich i złorzeczą za-'
równo Francji.

Widocznie garibaldowskie stronnictwo o

cuz wynosząc Bię od niego napisał na 
drzwiach: lei on protege les Prussiens, 
(tutaj protegują Prusaków). Gdy to na

są jednak nadużycia wojska. Tarnów pamiętać 
winien, że bóki z 15 b. m. były ulicznemi, a woj­
sko dopuszczało się takich nadużyć; cóżby to było,l bUia u iu u cftu  a  X X uoamiyy j . v juv tu  ju»- l , . 7 , , _ •  I 0*0 taniou uauutijo , Ofiuy łu u jio ,

ród spostrzegł, rzucił się na sklep i nim szu^kiwane jest przez zręczną  ̂yp om ję gdyby były jakie polityczne zaburzenia. Oprócz
zdążyli go zamknąć, już szyby wszystkie g  ą ' zS c z v ć  niTmoże W e s k i ^ E  krzywd jakie wojsko wyr^ dzi,° Pojedynczym oby- 
zostały wybite, a następnie na pierwsze 7 przeDaczyc me może ę P . | watelom, obrażono po kilkakroć i magistrat w 0-
piętro zaczęto kamieniami rzucać. Gdy j ł  czucie prus ie z ąje się y [ s o b i e  j e g 0  przełożeństwa. Miasto powinno udać
naród coraz więcej się zbierał, nadeszło £az^ ,zaPewni<lae P 0!!1- . e  wszyst I Bjg (j 0  B e j m u  w  S p r a w , e  zapobiegając powtó-
wojsko i po trochu wszyscy się rozeszli.

Powracając, poszliśmy ulicą St. Denis; 
nazwisko tego jegomości już było zdjęte, 
wczoraj zaś szyby wszystkie już były po 
wprawiane, a zamiast nazwiska jest szyld, 
na którym napis: Mercerie en gros.

Teraz, jak powiedziałem , cały Paryż

kich kołach rządowych w Rzymie obiega 
odpis czyli tćż parafraza dość wierna li- 

[stu, który król Wilhelm odpisał ojcu świę­
temu pod d. 2 sierpnia
Arnima doręczył list ten Piusowi IX d. 9 
b. m. Brzmi on jak następuje:

„Ojcze Najświętszy!
ćRismarkal "  d"ó Paryża TaT^leb przyta- j «zeka na nowiny z niecierpliwością, a jak | » ̂ ^ dn0^C';, ^  Jakich się Wasza Świąto- 
s t t7vć i t  d |na złość żadnych pewnych niem a, wczo- bl,wość zaajdujesz, głęboko mię wzruszy-

Po ulicach bandy po tysiąc, dwa, a n a -U j  była depesza prywatna, która Powia: ^ a f b ę d ą ^  p rzy ^m m S
w e t  i wieksze chodzące z chorągwią n a  da, ze podobno w bitwie poniedziałkowej ^  7.. ^ęcią. ffnecz meiniecKi przy pomocy

«!«*»•. ™ d |B «»M cieS m w SZJ Francji,, Jen naród
odjazdu (Chaut du depart) i t. d. Po ga- nic j 
rach tożsamo publiczność śpiewająca z ^  
żołnierzami.

rżeniu się nadużyć.
T arnów , 2 0  sierpnia. — Proszę o łaskawe ta- 

ujou 0,,,V” | mieszczenje odpowiedzi na pogłoski obiegające, 
a ęp — I że nie jestem autorem korespondencji w Kraju 

opisujących s z c z e g ó ł o w o  zamieszki w Tarnowie.
Juljus Trojnalski. 

S zczaw n ica , 21 sierpnia.- -Przed kilku dniami 
odbyła się tu loterja fantowa na cele dobroczynue.

ł y ;" 7podzre“wa“m ‘l i ę  j e d n a k ,  “ że nTedlugo | Dockód P«eszło 400 złr ,  z  których część
- ..................  ma być obróconą na szpital czyli dom schronie­

nia dla ubogich potrzebujących kuracji u zdrojón 
I szczawnickich.

Korespondent Kraju  z 20 t. m. słusznie bardzo

me-
spiewają mar se l j ankę , ^p i ew| . ,  nig ^  gJak zdaje! ^  Fran I spokojny, w jćj prawdziwych granicach

m u sie li w y g ra ć , k ied y  rząd  n ic  J w id 5 ś i I P ° wtarza powszechne narzekania na brak mostu
m e m ow i, gdyż po b itw ach  po_d W eissen - o i c z v z n v .  s n a d n i e  iak  m on in  P°d Szczawnicą i przerwy komunikacji, jakie

Kawiarnie wszystkie czyli raczej poło- burgiem i Reischoffen to w dzienniku an- nieillxTC,Ckl^  ojczyzny, spadnie jak piorunKawiarnie wszysiaie, czyn raczej poio » wniorw hvło doniosiAniA nniżAli ua Włochy, ażeby położyć koniec tylu nie-
żone blizko gary zapełnione wojskiem pi- gielskim wpierw było doniesienie, amze 1 awiedliwościom j utworzyć nad Mincio
isiAAm nd rana do godzinv wviazdu d u -  w dziennikach francuzkich, zatem jeżeli 1 utworzyć uaującem od rana ao goaziny wyjazau, pu 1 . : h • t J nową linję obrony dla niemieckiego cesar-
nic^^°sama lc h \z M ttm a ła Zeprzy w yjeź-1 dlatego nic nie mówią; gdyby bylf Pru- stwa- . 1"ółw^ eP w .ł o s k i  Podzielony będzie 
dzle zatćm ^łow T, a nawet prame w s z y - [saków pobili, w dwie godzimy p70 zwy-1 
scy na pół lub zupełnie pijani, niektórzy | cięztwie ogłoszemeby juz było.

• ■ ■ • ■ • i  j  - - j i  Z tego wszystkiego ja  myślę, że Prugubią tornistry, łyżki, chleb i t. d .; od
nym i rozlicznym neutralnościom swych lu­
dności Świątobliwość Wasza odzyska wiel­
ką część utraconego państwa, a ja zaś bę­
dę się miał za szczęśliwego, jeżeli po na-czasu do czasu widać kilku żołnierzy w sacy przyjdą do Paryża i z głodu przyj-

złym humorze, a to dlatego, że się spó- dzie umierać. Francuzi blagowali, że om
źnili na kolej i  t. p. Paryż był ś w ia d k ie m  tyle wojska mają, a jak się pokazuje, to 01łuaravi! ŁU1V
podobnych manifestacji i  odjazdu żołnie- 1 trzeciej części me m y  tego co mo- chwa-
rzy przez kilkanaście dni; powoli to u- | wili -  1 dzis wszyscy od lat 30 do 40 j

zama,
„Z głównćj kwatery wójsk niemieckich, 

2 sierpnia 1870. „ Wilhelm)1
Corriere dello Marche, jeden z najlepićj 

uwiadomionych liberalnych dzienników wło­
skich, podał już osnowę tego listu, ale pi­
sma garibaldowskie nie chcą jeszcze wie-

“ i f f ®  ± £  J a f o V j ^ i a s i r o w e ,  zawyrokowała „tarotem .
Nie, me 1 jeszcze raz ^ , Mamy już dwóch, rzekł poważnie prezes,

potrafi°zmusić, choćby publicznie, abyśmy a teraz k o lj na trzeciego, i ten, zdaje się
mieli w mieście dobrych rzemieślników na^ “djU1teg z odparł sędzi8) trzeci
kiedy my nie chcemy mh U f S ’szambelan l  ostatniego
tutejsze łyki chodzą na nasze przedsta J dstawienia który pomim0! że dosko-
n i a ,  k u p u j ą  bilety. A kiedy tak, to 11 my p _  możnab 0 nim napisać, że
wolimy rozdzielić nasz kapitalik na1 tys ą B ^  kasztelan, szambelan
czne drobiazgowe celiki, odsa- jest jeden, jedyny w swój osobie, nasz są-

to me damy. uzioue* . kongyljarz Sam więc PiSał zakancze-

za-

my..
PDprawda, Swieta prawda, zatrtórowrto to - l iT e 'f ifa te g o  pisał, abV o sobie aio a,e 
warzvstwo, nie dla łyków trudzimy się, napisać.
bez rzemieślników obejść się można. Lecz Brawo, brawo pan sędzia śledczy 
panie sędzio kto drugi? . „  wołali wszyscy.

  Dalćj, rozpoczął znów sędzia, główna Hola, kiedy tak, to jest jeszcze czwarty
treść artykułu rozbiera grę amatorów, a zachuczał stenforowym głosem, członek rady 
w nićj unosi się tylko nad wielkim talen- powiatowćj. Panowie wiecie jak jest nam 
tem pannv S. drogie nasze życie  autonomiczne, które

Któż mógł pisać z takim wdziękiem o wywalczyliśmy sobie, nie krwią, lecz wiel-
alabastrowćj ręce, a z takićm przejęciem, k ą  cierpliwością i rozumem naszych po- 
unosić się nad grą, jeżeli nie ten, co ró- słóW( a podtrzymujemy je , wielką pracą 
wnież został oczarowany i osobą. [naszych marszałków. Panowie, jeden z u

Żeśmv tćż tego odrazu nie spostrzegły, j stepów pomienionćj korespondencji, pisa:
zawołały damyl _ . [nieprzyjacirl naszćj wolności. Panowie, w

S ę d z i a  tryumfująco uśmiechnął się. wyrazach prezes r a c z y ł ,  s am upatruję
— Teai łeb, szepnął notarjusz do ka- j i r on j  ę,  niezadowolenie, zazdrość 1 zemstę. 

giersu . | Marszałek nigdy sam  nie występuje, tylko
Ja ja, er wird Kariere machen, zrobi ze swoją radą, a czy r a c z y ł ,  czy me ra- 

karjere, odparł kasjer. . czył, co komu do tego? Teroryzować się
Zaproś go jutro na śniadanie, dorzuciła n;e pozwolimy! 

kasjerowa. , . , . Teroryzować nie damy się, powtórzyli
/a , ja, zum Fńsztik, na śniadanie, a L tary koń, notarjusz i członek komitetu

rzy przez minanascie ani; powon 10 u- “  lebuym Niemcom ich starodawną wielkość
staje, lecz po kawiarniach 1 teatrach nie są powołani poa oron, służba narodowa p - -: 0 - N-ii^wiotszv zanownienie 
nrześtaia śoiewać marselianki i i n n y c h  cała pod bronią. Wojska zbierają co mo- „Frzjjmij Ujcze JNa.jSwiętszy zapewnienie

»  Polaków masa si§ zaangażowała. Z o | ^  prawd,,wego , szczerego pizyw,,-
Niedługo dowiadują się o zwycięztwie [ szkoły od nas czterech, między nimi i t. d

w Saarbrucken, grupy na ulicach znów
się formują, dyskusje się wszczynają po­
wtórnie, Paryż cały się cieszy, gdy w tem
p u s z c z a j ą  blagę, że Francuzi drugą bitwę - r R u c h  w o i s k —- u z b r o i e n i a
wygrali, że 25,000 Prusaków do niewoli ~  L , , ^ ° J sk J,wjrgiaii, ad * . _a d r e s  l u d n o ś c i  n a d b a ł t y c k i e j  doi - ,—■ e - — - — •* j   ■---
wzięto: wtedy Paryż jest w uniesieniu, na c a r a ] _ N a  Chodyńskiem polu pod Mo- rzyć. W Rzymie jednak panuje radość 0- 
prędce wywieszają chorągwie przed wszy- , każdorocznie zbierają się wojska z gromna z tego powodu. Don Margotto pi- 
stkiemi domami, wszyscy się cieszą, gdyL entrainych gubernji dla ćwiczeń wojsko- sze codziennie panegirylu króla pruskiego.

wych i pozostają w obozie do pierwszych Gdyby Włosi nie byli owymi znanymi ry-
dni września. Dnia 13 sierpnia, zupełnie cerzami z pod Custozzy i Lissy, już o tćj

Mówisie damy i panowie, przerwał grze-1 niespodzianie dla mieszkańców i ku wiel- godzinie pospieszyliby na odsiecz Francji, 
cznv nrezes [kiemu ich zdziwieniu, wojska ze sztan- nie czekając aby „miecz niemiecki spadł

Wiec panie i panowie, należy całą rzecz darami i muzyką przeciągnęły po ulicach j'ak piorun na Włochy.11 Austrja także nie
onstatuować i zreasumować. Mamy tedy Moskwy 1 -  jak powiadają -  skierowały bawiłaby się w politykę niemiecką 1iw śmie-

AnoraUtA-v -/aipria snosób myślenia czte- się do dworca południowej kolei żelaznej, szne jakieś urazy do Francji, jak gdyby

w —  -* ■ « 17 S 3torów korespondencji. Idzie tylko o to, aby wizję piechoty.
ich nazwać. W obozie pod Międzyborzem (na Po

Wiemy, wiemy, przerwały panie. |dolu) stoją obecnie dwie dywizje piechoty
Za pozwoleniem, należy nam z wielkim | z odpowiednią ilością artylerji. Oprócz 

taktem i ze skrupulatnością sędziów, przy- tego rozkwaterowano w okolicznych mia- 
stępować do oskarżeń, dla tego p r o p o n u j ę ,  steczkach i wsiach jednę dywizję jazdy, 
aby każden zastanowił się u siebie i d n i a  I złożoną z pułku dragonow, huzarów 1 
jutrzejszego, gdy się zbierzemy, przyniósł [ dwóch pułków kozackich z konną artylerją. 
gotowe nazwisko jednego winnego, a tym-1W początku bieżącego miesiąca zwiedzał 
czasem piszemy sprawozdanie do Kraju. obóz naczelnik kijowskiego wojennego 0-

AhaFaUti-^yaiprro^snnsó^ myślenia^ czte*7-1 sie do dworca południowej kolei żelaznej, j szne jakieś urazy do Francji, jak gdyby charaktery, zajęcia, sposób mySienia, m e  | wvsłan0 Jnanrzód 17 dvJ_ |tu  niechodziło także o jćj skórę. 7 ’ '
jeżeli Francja zgniecioną zostanie, śmiało 
zawołać będzie można: Finis Italiae! Fi­
nis Austriae!

Rząd włoski ma wszelako nadzieję Rzym 
tymczasem złowić w mętnćj wodzie, zanim 
go Prusacy obsadzą swoją załogą. Jenera’ 
Cadorna na czele 60 tysięcy obiegł grani­
cę rzymską, która roi się od trzech dni 
pułkami włoskiemi wszelkićj broni. Zape- 
vne za niewiele dni Włosi granicę prze­
kroczą i Rzym zajmą. Jenerał Cosenz zo; 
stający pod rozkazami Cadorny, założy 
główną kwaterę swą w Orvieto, jenera 
Ferrero w Terni. Mówią, że Rzym zajęty 
lędzie przez Włochów d. 20 sierpnia. Pa­
pież będzie się starał uciec na Maltę lub 
do pruskiego obozu.

Mazzini aresztowany został w Sycylji 
zamknięty w fortecy w Gaecie.

piszemy
Ja ich mam już czterech— i ja, i ja 

wyprzedzały jedna drugą damy.
kręgu, lecz wskutek jakiegoś telegramu 
niespodzianie w nocy odjechał, nie poże

Do jutra, do jutra, zawyrokowali męż- gnawszy nawet wyższych dygnitarzy woj 
czyzni. skowych.

Meine Damen i meine Herren — schon | Pomiędzy wojskiem tam konsystującem 
slill—  dobranoc, schlafen Siewohl\ powta- panuje przekonanie, że rząd w najlepszym 
rzał kłaniając się kasjer. Rozeszli się. razie zachowa zbrojną neutralność 1 że 

Na tćm się skończyła pierwsza w a l n a  wojska stojące na granicy mają wkrótce 
rozprawa, nad wyszukaniem, szanowny re-jbyc postawione na stopie wojennej. Po
d a k t o r z e ,  twego korespondenta, który Bogu odjeździe naczelnika okręgu wojennego
ducha winien — szanując i kochając wszyst- przyszedł rozkaz, żeby wojska były w po-

" ' ‘ * gotowiu „na pierwsze wezwanie.* Przeć
wybuchem wojny obie te dywizje (32 i 33' 
miały przed 13 (1) sierpnia pójść na zi-

niech się dziewczęta wystroją. 
Czyż ona ma alabastrową rr

X łS i e » w t e i T a ? ?odpo*edriał 
koń, rozmawiając z nią na balu, sam wi-[ Panowie 
działem. sfidm’

teatralnego.
Diese autonomja ist gut, nur zu klein,

panie proszę o głos, rzekł

kich, napisał co widział. Lecz pisać prawdę 
z małego miasteczka, jest to samo, co zo­
stać odrazu męczennikiem wszelkich podej­
rzeń, zawiści, przypuszczeń. W każdćm zda­
niu dopatrują straszne cele, zemsty i nie­
nawiści, w każdym wyrazie tysiące jado- 
dowitycb żądeł. Pisać z małego miasteczka 
z odsłoniętą przyłbicą, na to trzeba więcćj 
odwagi, jak być teraz bohaterem pod Metz.

Ufny w Twoją dyskrecją
zostaję z szacunkiem.

Dnia 12 sierpnia. Jan Sito.

mowe leże na Wołyń i Ukrainę, a obóz 
ustąpić 11 i 12 dywizjom nadchodzącym 
z za Dniepru. Nie zważając na to, że ocze­
kiwane wojska już nadeszły do Między­
borza, jednak poprzednio tam znajdujące 
się nie opuściły zajmowanego przez nie 
stanowiska i zamiast tego, żeby — jak 
przedtem zamierzano — cofnąć je w głąb 
kraju, prawdopodobnie wysłano na gra­
nicę. Zwołano urlopników bezterminowych.

Sprawy miejskie i powiatowe.
C esarz zatwierdził ustawy:
O omyceniu drogi powiatowćj T a rn ó w  Tu* 

chów-Gromnik.
Pobór myta odbywać się będzie w T a rn ow cu ,  

w T u c h o w i e ,  w S i e d l i s k a c h .
O omyceniu drogi pow. R z e s z ó w - U j a z d y .  
Pobór myta odbywać się będzie w T y c z y n i e  

i w B ł a ż o w i e ,
O omyceniu drogi pow. g ł o g o w s k i ć j .
Pobór myta w S t a r e m - m i e ś c i e  i R u d n e j  

małej .

ztąd często powstają. W tym tylko Bię myli twier­
dząc, że „o moście nikt nie myśli.* Przeciwnie, 
właśnie w obecnym sezonie goście kąpielowi wy­
stawieni na trwogę przy przeprawie przez Dunajec 
na nędznćj tratwie, zbitćj z kilku kołków, a czę­
stokroć nie mogąc dla wezbrania wody wcale się 
przeprawić, zmuszeni oczekiwać w lichćj karczmie 
w Krościenku u podnóża wód, podpisywali licznie 
petycje do wysokiego sejmu krajowego o rychłe 
zaradzenie tym niedogodnościom przez postawie­
nie mostu. Spodziewać się należy, że petycja 
znajdzie należny wzgląd u sejmu i spieszne wy­
konanie w wydziale krajowym; że te władze auto­
nomiczne nie dozwolą, aby oBoby chore przybywa­
jące po większćj części z odległych części Polski, 
w przyszłym roku przeprawiały się przez rzekę 
bystrą na głębi 3-sążniowćj blisko, w taki spo­
sób w jaki się przeprawiają przez wody tylko 
eszcze Samojedy, Tunguzy lub dzikie plemiona 

w lasach północnej Ameryki; zwłaszcza że to jest 
przewóz na d r o d z e  k r a jo w ć j ,  zostającćj pod 
zarządem i opieką w ła d  z y sw oj ć j  t j .  wydziału 
krajowego.

K ęty, 21 sierpnia— [O czytelni]. — jak  wiecie 
istnieje w Kętach czytelnia zwana „mieszczańską,*
0 której w pierwszych chwilach istnienia wiele 
mówiono, i po którćj wiele sobie obiecywano w 
mniemaniu, iż czytelnia ta stanie się instytucją 
pożyteczną miastu, iż będzie ogniskiem narodo- 
wem, z którego promienie światła rozchodząc- się 
naokoło obejmą wszystkie warstwy tutejsze i oko­
liczne. Tymczasem po roku istnienia okazało się, 
że czytelaia zupełnie nie odpowiedziała potrze­
bom i przeznaczeniu swojemu. Dziwne zaiste i 
rzadkie w swoim rodzaju jest gospodarstwo naszćj 
czytelni 1 Czytelnia, która wedle § ł  statutów 
miała być miejscem wzajemnego kształcenia się
1 rozrywki członków, stała się miejscem zbornym 
zaledwie pewnego kółka. Wydział naszćj czy­
telni jak rok długi żadnego nie składa sprawoz­
dania i nie zwołuje zgromadzenia ogólnego. Nie 
dziw, że czytelnia chyli się do upadku. Jak rok 
długi istnienia naszćj czytelni, nie dała ona ża­
dnego znaku życia; odczyty, rozrywki lub jakie­
kolwiek inne zgromadzenia, to rzecz tu nieznana.

Kilka osób do serca sobie wprawdzie wzięło 
ocucić czytelnię z jćj martwoty, nadać jćj właści­
wy kierunek i podnieść do tćj godności i wpływu, 
jaki wywierać powinna; czy im się to jednak uda?! 
późnićj wam doniosę.

Jeden z członków czytelni.
Z w y c ię t lw o  w O św ięc im ie ,—Donoszą nam 

że raz poraź pociągi pruskie przychodziły do 
Oświęcima umajone wieńcami, chorągwiami i t. p. 
Przechwałka ta poczęła niecierpliwić tamtejszych 
mieszkańców i robotników kolei, tak, że  zanosiło 
się na to, że przyjdzie do bójki i zdzierania tych 
godeł. Żeby temu zapobiedz a  i ze względu, że 
takie demonstracje pruskie naruszają neutralność 
Austrji, policjant z  Oświęcima wezwał Prusaków, 
żeby demonstracyjne godła pozdejmowali. Prusacy 
bronili na przekór, aż nareszcie zmuszono ich k 
zaniesiono trofea na skład do magistrat; w Oświę­
cimie. Było tćż w Oświęcimie kilka bójek a Pru- 
sakaEd, którzy się  impertynenck zachowują.

P o rsś lM  P ru sak ów  przy przejściu MoaeU 
wywołała, takie . wielkie demonstracje IbÓo*?



KRIJ x środy 24 sierpnia 1870.
W Dublinie przeciągały przez ulice muzyki grając 
Margyljankę i pieśni Fenjanów aż do 1 po pół­
nocy. Za nimi postępowały szeregi ludzi złożone 
a mężczyzn, kobiet i z dzieci z zielonemi gałęzia­
mi w ręku. Podobne manifestacje miały także 
miejsce w Cork, w Limerik, w Tralce.

HOTEL SASKI przyjechali-. Maurycy Załęski 
urzędnik, Józef Bauerertz ob., z Warszawy; Ign. 
Janicki prof., Gust. Romer ob., z Galicji; Marcin 
Krzymuski wł. d., z Talborza; Ferd. A. Heissig
c. k. prof., z W iednia; Fran. Kleniewski wł. d. 
z familją, Prowidencja Czarnomska jenerałowa, 
Konst, Laski wł. d., Aleks. ks.Drucki Lubecki wł.
d., Szczepan Kuczyński ob., Jan Kuntze fabry­
kant, Adolf Frielaki urzędnik, z Królestwa; JuleB 
Valient, artysta, z Paryża; Edward Bratesiewicz 
urzędnik, z Radomia.

HOTEL POLLERA przyjechali: hr. Baworowski 
wł. d., K. Stopczyńska wł. d , A. Bal wł d., S. Mo- 
raczewski ob., T. Trzccieski ob., br. Czechowicz 
wł. d., z Galicji; Amalja Kahane, z Jass; Andrzój 
Trifonof, z Rossji; Eleonora Kricz, dr. Enemoser, 
M. Lewi kupiec, dr. Voigt, z W iednia; A. Miler 
bud., z Mysłowic; J. Klein kup., z Mistku; J. Kling, 
W. Kimmel, z Odessy; Maurycy Szifer, z Kalisza; 
Lud. Westenholz, z Dąbrowy; F. Link pełnomo 
cnik, z Komarna; Wład. Jakubowski ob., z Kró­
lestwa; Konst. Hofman z Tarnowa; E. Dereniewski, 
z Sieciechowie; F. Baczes kup., J. Brukman kup , 
z Firt; D. Posner, ze Lwowa; F. Senenko, z War­
szawy; J. Blumenfeld kup., z Wrocławia; F. Cizka 
kup., z Pragi; F. Fesy wł. d , z Kiszeniowa.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  Księgosusz. We wsi Zafukwi pod Ha 

liczem w powiecie Stanisławowskim sprawdzo­
nym został księgosusz.

Zarządzono środki zaradcze ustawą z dnia 
29 czerwca 1868 przepisane i ustanowiono 
Smilowy okręg zarazy, do którego wcielono 
następujące miejscowości powiatu Rochatyń- 
skiego: Junaszówka, Sarnki górne, Komicze. 
Nastaszczyn, Koropatniki. Jezierzany, Sarnki 
średnie, Świstelr.iki, Ludwikówka, Bukaczowce, 
Bursztyn, Korostowice, Stasiowa wola, Sarnk 
dolne, Skomorocliy nowe, Zelibory, Podszum- 
lańce, Skomorocliy stare, Bybło, Dytiatyn, Cho- 
choniów, Kunaszów, Herbutów, Zagórze, Ja- 
błonów, Konkolniki, Słoboda, Bołszowce, Me- 
dineba, Międzychorze, Siemikowce, Chorost- 
ków, Słobódka, Bouszów, Demianow, Marty- 
nów stary, Martynów nowy, Tenitniki, Bur- 
dowiany, Niemszyn, Demeszkowce, Hanowce, 
Popławniki;

powiatu podhajeckiego: Sławętyn,! Szumią 
ny wielkie, Boków, Hnilcze, Dryszczów, Horo- 
żanka, Toustobaby, Byszow;

powiatu Ka/uskiego: Cwitono, Łuka, Siwka, 
Moszkowce, Dąbrowa, Protessy, Dolszka, Du- 
bowica, Tomaszowce, Serednia, Siołko, Woj 
niłów, Dołpotów, Słobudka, Przewoziec, Me- 
dynia, Babin, Studzianka, Wistowa, Mysłów, 
Rypianka.

powiatu Stauisławowskiego; Sobotów, Ko­
łodziejów, Perłowce, Dorohów, Ostrów, Kory- 
pów, Siedliska, Pukasowce, Św. Stanisław, 
Halicz, Tustań, Błudniki, Temerowce, Sokół, 
Podgrodzie, Kryłoś, Pitrycz, Kozina, Dubowce, 
Wodniki, Jezupol, Sielec, Komarów, Wikto­
rów, Sapahów, Bryń, Bednarów, Wysoczanka, 
Cięźów, Hanuszowce, Majdan, Pawełcze, Jarn- 
nica, Dobrowlany, Uhrynów górny, Uhrynów 
dolny, Kołodziejówka, Uzin, Rybno, Pasiecz­
na, Wołczyniec, Knihinin. Podłoże, Stanisła­
wów, Zagwóźdź. Delejów, Łany, Kończaki sta­
re, Krymidów, Tumirz, Jeziorko, Wołczków, 
Mariauipol, Poberże;

powiatu. Tłumackiego: Baranów-, Trościaniee, 
Dołhe, Uście zielone, Łuka, Stryłiańce, Roż- 
niów, Olszanica, Podpieczary.

Zabroniono także odbywanie targów i jar­
marków na bydło rogate w Buczakowcach, 
W Bursztynie, w Konkolnikacb, w Bołszow- 
cacb, w Wojniłcwie, w Haliczu, w Jezupolu, 
w Stanisławowie i w Marjampolu.

— Do 15 sierpnia b. r. panowała zaraza 
na bydło w Husiatynie iWasyłkowcach powie­
cie Husiatyńskim dalej Słonem powiecie Za- 
leszczyckim i w Załukwi powiecie Stanisła­
wowskim, gdzie z 1522 sztuk bydła rogatego 
18 padło a 8 chorych i 64 podejrzanych ubito.

Wiadomości z teatru wojny.
Podaliśmy przed kilku dniami mapę te­

atru wojny między Renem a Mozellą— dzi 
siaj powtarzając tamtą przestrzeń w zdro­
bnieniu podajemy całą dalszą przestrztń, 
aż po Paryż. Ma p a  o b e j m u j e  z a t ć m:  
linje Renu, Mozeli, Meusy, Marny i Sekwa­
ny; na wschód od Bazylei, Mulkouse, Strass- 
burg, na południe Belfort, Langres, Troyes; 
na zachód Paryż; na północ linją rzeki 
Aisne, Rheims, Sedan, granice od Belgji, 
Luksemburga i Niemiec. Twierdze, rzeki, 
drogi, koleje i góry są dokładnie odzna­
czone.

Po nieszczęśliwych bitwach pod Mars la 
Tour, Gravelotte i Gorce (d. 18 b. m.), 
które zmusiły Bazaina do cofnięcia się na 
Metz, gdzie się obecnie z całem swóm wojs­
kiem znajduje, pozbawieni są Francuzi właś 
ciwćj armji operacyjnćj, zdolnćj do działań 
w otwartćm polu. Położenie stało się groź 
nćm i w wysokim stopniu niepokojącym. 
Powszechna uwaga zwróconą jest na Metz, 
zkąd prawdopodobnie niezadługo znowu 
świeże nas dojdą wiadomości o starciach, 
mogących stanowczo wpłynąć na dalszy 
przebieg, jeżeli już nie na zakończenie ca- 
łćj frąncuzko-pruskiśj wojny. Po dotkliwych 
stratach jakie armja francuzka poniosła od 
14 do 18 b. m. nie można się dziwić, że 
się.jeszcze niepokusiła o przebicie się przez 
okrążających ją  zewsząd nieprzyjaciół; że 
to jednak wkrótce nastąpić musi, trudno 
wątpić o ftćm. Każdy dzień dłuższego po­
bytu w Metz nieopatrzonćm dostatecznie 
w żywność na czas dłuższy i to dla tak o- 
gromnćj ilości wojska, jaka niespodzie­
wanie w murach jogo zamkniętą została, 
stawia armję francuzką w coraz gorszćm 
położeniu, w obec wzmacniającego się z każ­
dą chwilą i pod każdym względem nieprzy­
jaciela, O odsieczy jak się zdaje narazie 
ani nawet myśleć nie można; wysłanie 
wojska posiłkowego do Metz, mogłoby na­
razić Paryż, ten jedyny, jaki jeszcze po­
został i najpewniejszy punkt oparcia. Al­
ternatywa, jaka wśród takich okoliczności 
pozostaje, zapewne jest smutną, niemnićj 
jednak jest konieczną tj. albo dać się o- 
stateezni zamknąć w Metz a p0 2 tygod­
niach zmuszonym być do poddania się w sku­
tek ogłodzeaia, albo iść na przebój. Dru­
gs droga jest bszwątpienia ryzykowniejszą, 
ale w razie udania się zapewnia stosunko­
wo jeszcze dość znaczne korzyści i ocale­
nie przynajmniej większój części armji fran
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ludzi w rannych i zabitych. Armja Bazaina] 
nie może wprawdzie maszerować pod Cha-f 
lons, ale i armja pruska musi pozostać] 
pod Metz, bo trudno zostawić w tyłach] 
armji znaczną fortecę zawierającą w sobie] 
armją około 100,000 ludzi wynoszącą. Mo-1 
żna takićj armji zagrodzić drogę, ale j ć j  
o d c i ą ć  nie można, bo ona sama sobie] 
wystarcza, mając pod ręką zapasy forteczne 
i połączenie z resztą kraju zapomocą kolei 
żelaznćj Metz, Thionville, Meziere, Rheims.1 
Być jednak może, że armja francuzka w] 
Chalons nie stawi już oporu idącemu na 
Paryż królewiczowi pruskiemu i wzmocniw-_ 
szy tylko załogę Paryzką przejdzie ku Yer-1 
dun, aby uskutecznić połączenie się z Ba- 
zainem. Odesłanie gwardji ruchomćj z Cha­
lons do Paryża zdaje się potwierdzać to , 
przypuszczenie. W każdym razie póki wi­
dzimy jeszcze armje francuzkie, póki for­
tece francuzkie jeszcze się bronią, możemy 
tylko mówić o postępach Prusaków, ale 
do zupełnego zwycięztwa jeszcze daleko. 
To tćź nie wierzymy jeszcze, aby zkądkol- 
wiek podane propozycje pokoju dziś już 
zasługiwały na uwagi. Francja ich jeszcze 
Przyjąć nie może, a i Prusy zapewne nie 
zechcą się na nie zgodzić.

O nieudałćj rewolucji w Bukareszcie nie­
ma jeszcze bliższych szczegółów. Wnios- 
kowaćby tylko można, że stronnictwo czer­
wone z Bratianem ua czele usiłowało dzia­
łając w duchu Francji obalić Hohenzollerna 
w Rumunji.

cuzkićj, bez poddania się tak ważnego i znowu, a wojska obu narodów, obrzucają 
warownego miejsca jak Metz. Wkrótce do- się znów na odległości 100 metrów gra- 
wiemy się, którą drogę obierze marszałek dem kul z broni ręcznej, które dalszych 
Bazaine. 1500 żołnierzy bW n  J

że

Bazaine.
Tymczasem na południowym wschodzie 

zaczęli już Prusacy ostrzeliwać Strassburg. 
Nie jest to jeszcze formalne oblężenie, jak 
raczćj blokada; wszakże zdaje się, że i to 
niebawem nastąpi, skoro tylko nadejdą po­
trzebne do tego działa i inne przyrządy 
oblężnicze

Berlin 22 sierpnia. Z Paryża donoszą, 
po odejściu gwardji ruchomćj z Chalons 

cesarz uda się do Paryża. Bitwę z 16go 
nazywają urzędownie bitwą przy Gorce 

mili na południe od Rezonville). Fran­
cuzi w nićj wystąpili zaczepnie. Ogólna 
strata Francuzów w trzech ostatnich bi­
twach ma wynosić 50,000 — Niemców nie1 
równie więcćj.

Hagenau 22 sierpnia. Do kierowania 
robotami inżynierskiemi pod Strassburgiem 
przeznaczono jenerał. Calommier i Mer- 
‘~us — obaj znani zpod Diippel.

Paryż 21 sierpnia. Z  Chalons donoszą: 
Cesarz lustrował konno kilka korpusów 
armji. Wszędzie otaczali go żołnierze wo- 
ając, by ich prowadzono naprzód. Z po­

wodu zaburzeń w La Vilette skazał sąd 
wojenny Robidianta i St. Huberta na 10 
lat fortecy, Dresta na śmierć, Bouvoust i 
Armilbat uwolnieni.

Berlin 22 sierpnia. Marsz armji na­
stępcy tronu został w ostatnich dniach tćm 
wstrzymany, że część wojsk swoich odko­
menderował pod Metz na pomoc ks. Fry­
derykowi.

Paryż 22 sierpnia. Nareszcie przyszły 
pozytywne wiadomości o bitwie 18. Bazaine 

istocie na Metz cofnięty, od komunika- 
odcięty. Niektóre części jego armji prze- 

- - - ]  jednak Meuze, Usposobienie w Paryżu 
niesłychanie wzburzone. Oczekują, że dziś 
w izbie zajdą wypadki, które spowodują 
upadek cesarstwa.

Bazylea 21 sierpnia. Od wczoraj woj- 
o z Chalons posuwa się w liczbie 180,000 

(zapewne przeciw następcy tronu)

w
cji
szły

— xxuoaujr w lesiu. jrrusacy
utrzymywali ogień bezprzestanny. Ażeby 
nie razić swoich, umocowali oni na drze­
wach druty żelazne, ponad które bez nie- 
mzpieczeństwa strzelać mogli.

Wyprzeć ich z tego stanowiska było 
niemożebnćm i nierozsądnem. Jenerał Ver­
ge dowodzący 76 i 77 pułkiem linjowym 
rzucił się na nich nieustraszenie i mężnie. 
Pułki jego zostały rozbite i zniszczone. 
Kule pruskie szły wprost na linje nasze 
i przerzynały je. Kule nasze gubiły się 
w lesie i obrywały tylko korę na drzewach

Rakiet! rakiet! — wołali żołnierze. Rzu­
cone w las z pewnościąby go zapaliły i 
zmusiły nieprzyjaciela do wyjścia. Walka 
stałaby się równiejszą. Nie myślano je ­
dnak o tćm, albo nie chciano myśleć. Na­
tarcia powtórzono, natarcia morderce, 
zrozpaczone.

Następnie wysunęli się nieprzyjaciele 
ze wszystkich stron z ogromną przewagą 
Walka stała się bohaterską, wściekłą. Pru­
sacy mieli z sobą działa, kule ich padały 
gradem na nasze dzielne wojsko, wszędzie 
ustawili baterje, wiele pożarów powstało. 
Stiring-Wedel zapalono bombami. Domy 
wioski ‘tej wyglądały jak  sito od kul dzia­
łowych. Zdobywano piędź za piędzią zie­
mi, tracono ją  i znów nacierano powtórnie.

Jenerał Leveaucoupet dowodził w Spei- 
cheren. Zaatakowano wzgórza. Strzelano 
z broni ręcznej. Dziesięciu Prusaków pa­
dło za jednego z nas, ale mieli oni także 
dziesięciu żołnierzy na jednego z nas. 
Pozycja zostaje nakoniec zdobytą. Zwy- 
cięztwo! Zostaliśmy panami placu boju i 
przeciw jakiemu nieprzyjacielowi! przeciw 

jakiej liczbie!
Nagle zaatakowali Prusacy świeżemi si- 

am iz lew e j strony, t. j. od strony fran- 
cuzkićj od Spicheren. Stało się to około 
godziny 7ej.

Wobec nowego nieprzyjaciela zbierają 
się resztki pułków, bataljony formują się

--------------------------------------l/Wi
1500 żołnierzy kładą trupem.

Dostaliśmy się między baterje pruskie; 
nastąpił odwrót, potćm n i e p o r z ą d e k ,  
wreszcie wielkie zamięszanie i ucieczka.

Teraz wybuchł ogień w Forbach. Około 
tego czasu znajdowało się wszystko w rę ­
ku nieprzyjaciela. Gdy pociąg kolei żela­
znej przechodził, strzelali Prusacy na nie­
go. Wagony poruszały się wśród gęstych 
kłębów dymu, obsypane kulami broni rę ­
cznej i działowemi. Wkrótce zajęto dwo 
rzec kolei. Pociąg jeden zapełniony woj- 
®kie“  “ jęto, lokomotywa tylko uchodzi 
do Metz i przynosi wiadomość e porażce 
naszej.

A jenerał Frossard? Zniknął i zgubił 
się z  całym swoim sztabem jeneralnym.

Żołnierze, rozstawieni przed ogniem nie­
przyjaciela, przez nieprzyjaciela przyci­
śnięci, zmuszeni do odwrotu po walce bo­
haterskiej, odrzucili broń oskarżając gło­
śno niedoświadczenie swoich jenerałów.

Nastąpiła ucieczka bezładna i okrzyk 
fatalny: saunę qui peuł, ratujcie się kto 
może!

O bitwie pod F o r b a c h  z dnia 6 sier­
pnia zamieszcza Rappel następny opis:

Około południa słyszano od strony Saar- 
gemiinde huk dział. O godzinie 11 rozpo­
czął się bój pod Forbach.

Idąc w dolinie drogą od Forbach ku 
aarbriick,  ̂mamy po prawej i lewej stro­

nie pagórki lasem pokryte. Z prawej stro­
ny jest ich wysokość dość znaczną, a na 
szczycie leży wioska Speicheren. Z lewej 
strony ciągną się niższe wzgórza, tutaj 
ukryli się w zasadzce pruscy strzelcy.

Strzały karabinowe ze stron obu roz- i , .  —--------- --
poczęły walkę, Francuzi znajdowali się dac nienan'rprnpm ’ ^ ZaprzestałT’ g d ? ż  b^  
na płaszczyźnie, Prusacy w lesie. Prusacy uLurtw i  drewmanemi okrętami,
otrzymywali „g i.ń  b e z p r a w i .  " T g  £  j Pr r edwko aijakim nie-

O potyczce na morzu pod Hiddensee
otrzymała Stettiner Z tg  następujące spra­
wozdanie: v

„ Wczoraj z rana (17 bm.) opuścił okręt 
awjzowy jkmości „Grille" Rugją, ażeby sie 
przekonać, co robi flota francuzka, o któ- 
rćj w ostatnich czasach tylko z wieści wie- 
dziano. Aż po Moen nic nie było widać ani 
słychac o nieprzyjacielu: wtedy nareszcie 
zobaczyła „Grille" maszty floty, składają- 
cćj się z 7 francuzkich okrętów pancernych 
wraz z 2 łodziami kanonierskiemi. „Grille" 
zbliżyła się na 3000 kroków do floty me- 
przyjacielskićj, która natychmiast rozpoczę­
ła  silny ogień na ten jeden statek a po- 
tćm zaczęła go ścigać. Tego chciała wła­
śnie „Grille. Raz cofając, to znowu zbli­
żając się i odpowiadając dwoma swemi 12 
funtowemi działami na ogromny ogień fran- 
cuzkićj floty pancernćj, zwabiła nieprzyja­
ciela aż w pobliże domu pocztowego w Wit- 
tow, gdzie nasze łodzie kanonierskie „Dra- 
che, „Blitz" i „Salamander" stały, które 
usłyszawszy gr2mot dział na morzu, na-

n  n ‘l St kotw}ce. podniosły, nadchodzącą 
„Grule przyjęły i wzięły niezwłocznie u- 
dział w potyczce. Naczelnik flotyli, kapi­
tan hrabia Waldersee, kazał z okrętu swe- 
go banderowego „Grille“ dać znak: „„Ka­
żdy dowódzca ma podług swego zdania za- 
czepiac‘‘“ i śmiało ruszyła ta mała fłotyla 
przeciwko znacznie przeważnemu nieprzy­
jacielowi. — Przeszło dwie godziny trwała 
walka i nareszcie około wieczora nasze ło­
dzie kanonierskie jćj zaprzestały, gdyż bę-
C13.C n i e n a n p p m o m i  ^ _ i___ j. . .  •

przyjacielskim okrętom pancernym przed- 
sięwziąc nie mogły. Chociaż Francuzi wpra­
wdzie dobry kierunek w strzelaniu brali, 
to nunio to strzelali zawsze za wysoko lub 
za krotko; zresztą nie łatwą jest rzeczą 
przy niespokojnćj wodzie trafić nasze ma­
łe ciemno pomalowane łodzie. Z naszych 
strzałów kilka trafiło, mianowicie musiał 
granat puszczony z „Salamander,“ którego 
pęknięcie na nieprzyjacielskim pokładzie 
wyraźnie spostrzedz było można, znaczną 
wyrządzić szkodę pomiędzy załogą na nie­
przyjacielskim okręcie. Nasze okręty miały 
tym razem szczęście i nie miały ani pole- 
g ych ani rannych, gdyby kilka francuz-

lcn granatów, 28 centymetrów mających, 
było w nasze łodzie trafiło, to naturalnie 
szkoda nie byłaby małą. -  Lodzie w po­
tyczce będące uzupełniły dziś w Stralzun- 
dzie swą amunicją i udały się niebawem 
potćm na swe stanowisko zewnętrzne."

Wiadomości telegraficzne.
Praga 21 sierp. Poseł reichenberski 

Gros usiłuje przeprowadzić w Reichenber- 
gu wybór hr. Beusta. Zaręczał on publi­
cznie, że hr. Beust sprzeciwiał się sta­
nowczo rozwiązaniu sejmu czeskiego i 
ustąpił dopiero, gdy dwóch ministrów za­
groziło dymisją.

P r a g a  21 sierp. Konserwatywna szla­
chta oczekuje w razie zwycięztwa przy 
wyborach mesażu cesarskiego, na który 
odpowie adresem w porozumieniu z de- 
darantami.

Briinn 21 sierp. Obie kurje sejmowe 
uchwaliły na wczorajszem klubowem po­
siedzeniu, żeby na mesaż cesarski nie od­
powiadać, aż po wyborach w Czechach.

Berlin 21 sierpnia. Komunikacja po­
cztowa przerwana w skutek ponownych 
wysyłek wojsk do Francji.

P a ry ż  21 sierpnia. List jen. Trochu 
w Temps uważany jes t jako wielka poli­
tyczna m anifestacja, wprawdzie nie spo­
wodowana przez cesarza, ale którą cesarz 
pochwala. Trochu żąda abdykacji osobi­
stego rządu na zawsze i pod wszelką for­
mą. Oświadczenia Palikao o bitwie z 18go 
działają uspokajająco. Sądżą, że Mac- 
Mahon wyruszył już na pomoc Bazainowi.

P a ry ż  21 sierpnia. Journal ojficiel ogła­
sza dekret względem emisji nowej pożycz 
ki w ilości 750 miljonów po cenie nomi­
nalnej 60.60, z procentami od 1-go lipca 
1870. Subskrypcja rozpoczęta — niżej 3 
fr. nie przyjmuje się.

F lo re n c ja  21 sierpn. Przy głosowaniu 
nad kosztami uzbrojenia panowało jak  
największe zamieszanie. Wynik rozpraw 
nie jest przychylnym rządowi. Opinja pu­
bliczna, żąda Rzymu za jakąbądź cenę.

Lewica robi jak  największe wysilenia, 
celem załatwienia sprawy rzymskiej w du­
chu programu narodowego. Rząd włoski 
miał już przedłożyć papieżowi przez msr. 
Naidego projekt tylekroć wspominany (za­
jęcie państwa papiezkiego przez wojska 
włoskie, Rzym zostaje miastem neutraln.) 
Odpowiedział papież: Nonpossumus.  Rząd 
mimo to będzie zmuszony, ulegając par- 
Clu_ ° p ia j i  publicznej, do zmienienia swej 
polityki w kwestji rzymskiej.

, Zapewniają, że mocarstwa, uważają 
cewuę za dogodną do rozpoczęcia roko- 

pokojowych ze stronami woiującemi. 
f io r e n e ja  21 sierpn. Książę Śapoleon 

przybył tu  w misji dyplomatycznej i przy­
wiózł ze sobą własnoręczny list Napoleo­
na do króla W iktora Emanuela.

F lo ren c ja  21 sierpnia. Liczni gwardzi­
ści narodowi uszli z Nizzy do Włoch, zo­
staną jednak wydani Francji w skutek o- 
swiadczenia się Włoch za neutralnością.

f io r e n c ja  21 sierpnia. (Armja okupa­
cyjna środkowa wzmacnia się ciągle — 
konie już w potrzebnej ilości dostawione. 
K s i ą ż ę  N a p o l e o n  p r z y b y ł  t u  d z i ś  
r a n o  i był zaraz u króla.

R zym  19 sierpnia (spóźnione). Najzna­
komitsi obywatele Rzymu wystosowali a- 
dres do W iktora Emanuela, żeby wkro­
czył z wojskiem włoskiem dla utrzymania 
porządku i bezpieczeństwa.

Papież oświadczył w przemowie do ko- 
legjum kardynałów, że w Rzymie pozostać 
zamierza; nie sądzi bowiem, iżby wojska 
włoskie zechciały wtargnąć do wiecznego 
miasta. °

R zym  22 sierp. Przy odpłynięciu o- 
statmch Francuzów z Civitavecchia salu- 
towano flagę 21 strzałami z dział. Jene­
ra ł Kanzler urządza obronę miasta, mnó­
stwo rewizji. Jezuici nalegają na papieża, 
zeby uszedł na Maltę albo do Prus.

W en ec ja  21 sierp. Fortyfikacje nad- 
brzeżne zostaną uzbrojone, wejście do por 
tu  zabezpieczone torpilami. * 

G enew a 21 sierpnia. Słychać o wiel- 
kiem wzburzeniu w Sabaudji z powodu 
zaciągania do wojska. Władze musiały 
kilkakrotnie wkraczać wzywając pomocy 
zandarmerji. J

L o u zan n a  21 sierpnia. Mówią, że ce- 
sarzewicz francuzki przybył już 18go na 
zamek ks. Klotyldy (Bergerie pres de Nyori).

L ondyn  20 sierpnia. Starania dyplo­
matów angielskich w celu przygotowania 
pola do rokowań pokojowych nie odnio­
sły w głównej kwaterze pruskiej żadnego 
skutku, królowa jednak poleciła ponowić 
usiłowania na wiadomość o bitwach pod 
Metz. Mówią, że misji do króla Wilhel 
ma podejmie się ks. Walji.

B rukse lla  21 sierpnia. Wiktor Hugo 
odjeżdża za paszportem angielskim do 
Paryża. Może już tam przybył.

B ru k se lla  21 sierpnia. Usposobienie 
ludności w Paryżu jest nadzwyczaj przy­
gnębione. Od dwóch dni nie zważają zu­
pełnie na cesarza w sprawach publicznych.
W Gompiegne i w Tuilerjach przygoto- 
wriją wszystko na umieszczenie rannych 
oficerów. Obawiają się tutaj (w Brukselli), 
ze część armji Bazaina może być do Bel- 
gji w partą, dlatego wysłano na granice 
50,000 żołnierza.

B e lg rad  21 sierpnia. Dekret rejencji 
zwołuje skapczynę na 26-go września do 
Kragujevacs.

przyłączy do wystąpienia Rossji, lub czy 
ma jakie inne propozycje gotowe. Treść li 
stu cesarskiego hr. Chotek przedłożył. Wczo 
raj miała tćż miejsce narada ministrów 
nad tym przedmiotem, dziś powtórnie, ju ­
tro ma nastąpić ostateczne postanowienie 
rządu tutejszego.

Czy to wszystko nie komedja, jakem w 
ostatnićj korespondencji pisał, ze strony 
rządu rossyjskiego. Czy to nie znaczy wy­
stąpienie Austrji, aby zostać przedmiotem 
wynagrodzenia. Przybycie Nowikoffa nie na­
stąpiło jeszcze z powodu jego zasłabnięcia.

Wiadomości z Paryża są bardzo złe. T r o ­
c h u  jest teraz panem sytuacji. Zdaje się, 
że dyktatorem zostanie.

Z Insbruka nadeszła wiadomość, że 28 
członków sejmu przysięgi złożyć nie chcieli. 
Sejm przeto nie ma kompletu. Pierwsze 
symptomata opozycji dla rządu.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 22 sierpnia.

B. Przybycie tutaj hr. Chotek posła tu­
tejszego na dworze petersburskim ma jak 
się zdaje wielką doniosłość. Hr. Chotek o- 
znajmił tutejszemu dworowi, ze cesarz Ale­
ksander własnoręcznie pisał do króla Wil­
helma, czy ma intencją zawrzeć teraz po­
kój. Odpowiedzi dotychczas nie otrzymał. 
Rossja teraz chce wiedzieć, czy Austrja się

Z Wieduia otrzymaliśmy w ciągu dzi­
siejszego przedpołudnia następujące tele­
gramy prywatne:

Izba francuzka ma dzisiaj orzec de­
tronizację cesarza Napoleona. Trochu, 
Palikao, Thiers i Gambetta są panami 
Paryża. Trochu ma utworzyć nowe mi- 
nisterjum. Palikao porozumiewa się 
bezskutecznie z Orleanami. Napoleon 
został w Chalons znieważony przez 
gwardją ruchomą, a wojsko nie bro­
niło go. Misja Choteka znaczy wspól­
ne działanie z Rossją przy warunkach 
pokoju.

Drugi telegram brzmi:
Cesarz Aleksander wysłał własno­

ręczny list do króla Wilhelma z pro­
pozycją pokoju. Dotąd niema odpo­
wiedzi. Podług pewnych wiadomości 
z Paryża, Bazaine ma być odcięty.

Jakkolwiek nie przywięzujemy zbytnićj 
wagi do wiadomości podanych w powyż 
szych telegramach, mianowicie zaś powąt 
piewamy, czy izba francuzka orzecze de 
tronizacją Napoleona, trudno nie przyznać, 
że tron Napoleona jest zupełnie zachwiany 
i że jakikolwiek będzie wypadek dzisiejszćj 
wojny, cesarstwo we Francji skazane jest 
na bezpowrotny zdaje się upadek. Niewia­
domo, kto na razie otrzyma tę sukcesję 
która w chwili obecnćj nie jest tak dale­
ce nęcącą, bo wymaga niesłychanćj ener- 
gji i wytrwałości od spadkobiercy, ale zda­
je się, że rzeczpospolita jedynie mogłaby 
jeszcze wywołać dość zapału, a z drugićj 
strony dość sympatji w liberalnych kołach 
Europy, aby Francją z dzisiejszego upadku 
wydobyć. Zresztą rewolucja przeprowadzona 
z góry i do tego nie nagle, nie wywoła 
zdaje się żadnego zamieszania i nie da nie­
przyjacielowi sposobności do korzystania 
z wewnętrznych zamieszek. Że zresztą do 
tćj rewolucji spokojnćj wszystko jest przy 
gotowane, dowodzi proklamacja dzisiejsze­
go komendanta Paryża, jenerała Trochu 
który ani jednćm słówkiem nie wspomina < 
dynastji, którćj zresztą nigdy nie był przy. 
jacielem. Jenerał Trochu mówi w tćj pro 
klamacji.

„ W niebezpieczeństwie, w jakićm się kraj 
znajduje, zostałem mianowany gubernato­
rem Paryża i naczelnikiem wojsk, któremu 
obronę stolicy powierzono. Paryż bierze 
znów na siebie rolę, która mu się należy 
i chce być punktem centralnym wielkich 
usiłowań, wielkich ofiar i wielkich przy 
kładów. Przyłączam się do nich całą du 
szą. Będzie to zaszczytem mego życia 
świetnćm ukoronowaniem jego przebiegu 
który dla większości z was jest nieznanym 
Mam najzupełniejsze zaufanie w dobry sku 
tek naszego przedsięwzięcia, ale pod wa 
runkiem i to warunkiem absolutnie ko­
niecznym, bez któregoby wszelkie nasze 
wysilenia były bezskuteczne. Mówię tu < 
porządku, a pod porządkiem nietylko ro­
zumiem spokój na ulicy, ale także spokój 
w waszych kołach domowych, spokój w wa­
szych umysłach, posłuszeństwo rozkazom 
odpowiedzialnćj władzy, rezygnacją w obec 
ciężkich doświadczeń, które są nieodłączne 
od połażenia, a nareszcie skupiony spokój 
duszy wielkiego wojennego narodu, który 
z mocnem postanowieniem w położeniu jąk 
dzisiejsze u j ą ł  s t e r  s w y c h  s p r a w  w 
w ł a s n e  rę c e ."

W obec takićj proklamacji naczelnika sił 
paryzkich, trzeba przyznać, że cesarstwo
n o w o l i  i d z i f *  W  M r m m n i n n l o  S o  „  A  A:

Lwów 23 sierpnia. Na dzisiejszćm po­
siedzeniu sejmu przyzwolono 30,000 złr. 
z funduszów krajowych na odbudowę Su­
kiennic. Wybór Lawrowskiego zatwierdzo­
no. Komisja adresowa wybrała prezesem 
Grocholskiego, zastępcą Eawrowskiego, se­
kretarzem Wodzickiego.

Grac 23 sierpnia. Hermann i klery- 
kalni wnoszą wystosowanie adresu do ce­
sarza ze wżględu na zewnętrzne i wewnę­
trzne stosunki.

Iusbruk 23 sierpnia. Gdy 29 klerykal- 
nych oświadczyli się gotowymi do złoże­
nia tylko warunkowego przyrzeczenia, na­
czelnik kraju przyjął przyrzeczenie od 
15 liberalnych, zostawiając sobie wolne 
ręce do dalszych kroków.

Lubiana 23 sierpnia. Sejm ustanowił 
romisję adresową.

L ilie 23 sierpnia. Sejm orzekł niewa­
żność pięciu wyborów gminnych, poczem 
wszyscy posłowie z gmin wiejskich prócz 
dwóch wyszli z sali.

Berlin 23 sierpnia. Nord-Ztg.  zaprze­
cza stanowczo, jakoby poseł związku pół­
nocnego w Rzymie miał ofiarować papie­
żowi wojsko na załogę, również jakoby 
lapież miał stawiać takie żądanie.

P a ry ż  22 sierpnia. Palikao oznajmia w 
ciele prawodawczćm, że od B a z a i n a  z 
19 n a d e s z ł y  d o b r e  w i a d o m o ś c i  u- 
twierdzające zaufanie w energją Bazaina; 
doniesienie szczegółów jest niemożliwćm. 
Obrona Paryża postępuje dalćj, jesteśmy 
gotowi przyjąć, każdego ktoby się pojawił 
przeciw nam. K e r a t r y  stawia wniosek, 
żeby komitet obrony wzmocnić deputowa- 
nemi z wyboru izby — wniosek uznany ja ­
ko naglący, Palikao sprzeciwia się wnios- 
kowś w imieniu rządu, mówi, że przy wiel- 
kićj liczbie członków komitetu są możliwe 
niedogodności, dlatego zmniejszono liczbę 
członków komitetu. Rząd jest odpowiedzial­
nym za swoje działanie, chce on być zu­
pełnie odpowiedzialnym. Komisja wybrana 
do sprawozdania o tym wniosku, odrzuca 
go, ale postawiła inny w porozumieniu z 
ministrem wojny, który jutro ma być roz­
bierany.

P ary ż  23 sierpnia. Gaulois donosi: P ru - 
8a.cy 16 bombardowali Toul, rezultat nie­
wiadomy. Dekret z 21 zakazuje wywozu 
bydła rzeźnego, mięsa i wyrobów mącznycb.

P a ry ż  23 sierpnia. Depesza z Mcrio- 
res z 22 donosi: Prusacy ponieśli w o- 
statnich bitwach okropne stra ty , wiece] 
jak  40,000 rannych Prusaków zostało na 
placu boju bez pomocy. Prusy prosiły o 
pozwolenie transportowania rannych przez 
Belgję i Luksenburg. — Pogłoska o ob­
sadzeniu Verdun przez Prusaków jest 
bajką. *

Kursa. — W ie den  23 sierp. g. 2 m — 
5% zjednoczony dług państwa 56.10 — 50/  
zjdn. dług państwa w srebrze 65.40.— Lon! 
dyn 125. . Srebro 123.— . Napoleon 9 991/ 
Akcje kred. 245.50 — Lombardy 195 50 —

u SA n  18X  f9° r -  ~  Losy z ' * * *  r.114 50.— Akcje franko-austr. 93.50 — Na-
poleony 9 .9 5 ,-  Akcje kolei Karola Ludwika
237.75. — .Akcje kolei Lwow. -Czerniow.
1 '  ~  k  PÓłnocn.wschodnićj154,_ .  _  Akcje Banku 693.—. — Akcie 
banku związków. (Vereinsbank) 8 9 — — 
Akcje banku jen. 67.—.— Renta w srebrze
05.50. — Galie, oblig. indemn. 72.50 __
Bank obrotu 89— . -  Akcje anglo-banku 
224.—. — Kolej rządowa 352.— — Kolei 
siedmiogrodzka i 6 3 . - .  -  Kolej Rudolfii
157.50. — Kolej pardubicka 165.—. __
Kolej północna 199 50.— Tramway 162 -  
Bank budowy 5 4 . - . -  Kolej wschodnia
skie 7g*I_ 161 ~~ AngIo*węgier-

Usposobienie giełdy: złe.

Redaktor odpowiedzialny:

powoli idzie w zapomnienie, ?a z drugićj 
strony rewolucyjne zamachy a la Vilette 
znajdują energiczną odprawę.

Sytuacja pod Metz mimo ostrzelanego 
już w Berlinie zwycięztwa z d. 18 b. m. 
nie zmieniła się tak dalece, po obu stro­
nach straty ogromne, po pruskićj jednak 
zdają się być większe, bo pozycje francuz- 
cie były bardzo silne. Prusacy sami przy­

znają, że podług przybliżonych obliczeń 
stracili w 5e:u dniach pod Metz 40,000

(Nadesłane).
Jak dalece rozszerzone jest uznanie, którem Si 

cieszą W y ro b y  w e t e r y n a r y j n e  K w i z d  
1 jak daleko dosięga o tychże przychylna wieś. 
pokazuje się najlepiej z tego, że nawet stowarzj 
szema dla ochrony zwierząt w Nowym-Yorki 
Bostonie 1 Algierze zamówiły sobie tych lekarstv 
cranosne ich pisma zamieszczamy poniżej - 

Szanowny Panie!
Otrzymaliśmy pańskie lekarstwa dla zwierza 

1 wręczyliśmy je  stronom do praktycznego uiycis 
Zdame tychże jest jednogłośnie do tego stopni 
zyczhwem, iż ogolne wprowadzenie tych lekarsti 
w naszej okolicy, jest zapewnionćm.

Przyjm pan podziękowanie za nadesłane nas z&p&sy.
Boston 6 stycznia 1870 r.

Dyrekcja stowarzyszenia dla obrony zwierząt
F rank  Stay. pr. E. A. F ay

Składy wyrobów weterynaryjnych Kwizdy sa 
dzisiejszym, na odwrotnej stronie, inseracie. y 
mienione. ’

Zw raca się  uw agę  na d ru g o stro n n  
u m ieszczony  in se ra t Domu z leceń  roln 
ków dla obrotu handlowego w Czei 
niowcach.



KRAJ z środy 24 sierpnia 1870

Ktoby sobie życzył 
dworskiego wybornego 

mleka i śmietanki
z odnoszeniem do domu ed dnia 15 sier­
pnia raczy się zgłosić po bliższą, wiado­
mość do piekarni p. Illminga róg stolar- 
skićj i małego rynku. Ms(6-«)

HodsicomM T  S ta r e  i  n o w eKASSY ze soli źródła króla Wilhelma przygotowane zale­
cane przez lekarzy na dolegliwości żołądkowe jak 
katary, zaflegmienia, niesmak, odbijanie i słabe 
trawienie. Cena pudełka p lom b ow an ego  60 ct. 
Prawdziwy dostać można tylko w aptece pod 
„GWIAZDĄ" u p. JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO 
przy ulicy Florjańskićj. 464[8-?]

Dawnićj na wsi a teraz w Krakowie w u- 
licy Krupniczćj pod 1. 29 zamieszkały mo­
gę kilku studentów przyjąć na mieszkanie 
) w ik t  869(1-3)

St. Starom iejski.

B _ _ _  z fraucuzkićj Szwaj-
carj' życẑ  sô ie

udzielać lekcję ję ­
zyka francuskiego i konwersacji 
za niskie konorarjum. Wiadomo­

ści bliższćj zasięgnąć można w Admini­
stracji Kraju Ul. Kanonna Nr. 870.

870(1-2)

W domu pod 1. 452 przy ulicy Mikołaj 
skićj na piętrze, przyjmuje się Rada zawiadowcza c. k. uprzyw. banku dla obrotu ogólnego, postanowiła na mocy §. 8 statutów towarzystwa

celem powiększenia kapitału  zakładowego, rozpisać wpłatę
£ © %  t .  j .  4 0  zir. w. a .  n a  każdy kwit tymczasowy Akcji (Actien-Interimsschein).
Wzywamy tedy szanownych pp. Akcjonarjuszów, by wpłatę tę uskutecznili albo w Główućj Kassie Towarzystwa w Wiedniu 
(W ipplingerstrasse Nr. 26) albo w kassach filii Towarzystwa w Bernie, Krakowie, Lwowie, Peszcie Pradze i Opawie

najdalej do i października 18^0 r.
Przy wpłatach wcześnićj uskutecznionych, odliczonym będzie 6%  od dnia wpłaty do 1 października.
Kwity tymczasowe winny być przy podawaniu skonsygnowane —  na ten cel potrzebne blankiety konsygnacyjne 

będą w pomienionych kassach bezpłatnie wydawane. Wiedeń 20 sierpnia 1870 r.
C, k . uprzyw. bank dla obrotu ogólnego.

87! (2-3) Z im inerm ann m .p . M ayrhofer m p .

na stół i stancję. Za ścisły dozór, porzą 
dek i zdrowe mieszkanie zaręcza się.

Można żądać korepetycji i lekcji języki 
francuzkiego. 865(2-s)

la  Wystawie Praeiityslilej
5 0

składów
5 0

składówPierwsza, publiczna, wyższa

Dom zleceń rolników 
w Czerniowcach. g&aSi. Najlepszym dowodem zupełnego zadowolenia P. T. odbiorców, najnowszy wykaz pocztowy. W  r. 1867 otrzyma, 

liśmy 15,000 zamówień— w r. 1869 już 19.800. Taką liczbą nie poszczyci się żaden dom handlowy.______________ ______

Dla uniknienia podobieństwa firm , upraszamy o dokładne adresowanie: A .  P r i e i i t t i u n n ,  E f ' i e n ,  
P r a t e r s i r a s s e  Nr. S U . ______________ _______

Nieprzypadające do gustu towary zamieniamy na inne lub zwracamy pieniądze.
Dom zleceń rolników 

w Czerniowcach. Jedyny 1 wyłączny skład na całą Austiję
NAJNOWSZYCH WYNALAZKÓW.5®

składów
5®

składóww  Opawie
Główny Rynek,

w Krakowie
19 — Rynek Główny -

w e Lwowie
ulica Halicka. 806

Soeben erachien 
3te sehr yermehrte Auflage

1
. y,eó &  ^

I  ^  2 .^ '  Za haben
^  in der

Ordinations-Anstalt fLir

i Geheime Krankheiten
(besonders Sehwaecke) von

Med. Iłisenz
P  Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II. 

Stock.
B  Taeglichc Ordination von 11 — 4 Uhr. Anch 
§1 wird dureh Correspondent bebandelt u. wer- 
S  den die Medieamente besorgt. — (Obue Post- 

ńacbnabme) - 707(11 50)

P ociąg i osobowe na kolejach żelaznych
żądają| p łacą.ąd a ją | p ła c ążądają! płacą

864joO Berlin za 100 tal. 5 skonto 
„  — Frankf. za 100 11, 4 ,,

102 2'> Hamfcrg 100 mark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3 1/ ,  ,>

99 go Paryż za 100 fr 2 ) „
96 — Monety:

Dukaty w ażn e .
78 75 Napoleony...............................
90  — Srebro  ......................
86 76 Lwów 21 sierpnia
on  Indenmiz. galicyjska, 5%
8 8 -  » b u k ó w ... .  5%

135  L isty z a s ta w n e  4%
135 -  » » ................5 %
113 _  Pożyczka g ło d o w a .. 7%  
82 50 Akcjo b a n k u h ip o t... .  6 %
  —  » n w ło śc ia n .. 6°/f
  __ Dukat ważny ......................
— _  Napoleon d’o r .............. ..

Półimperjał ros.....................
153 — Rubel srebr.............................
32 — „ papierow y..................
88 — la b ir  p ru sk i..........................
1 4 — Srebro......................................
27 — W a r s z a w a  18 sierpnia 
27 — L isty zast. aerji 1 ------ 4 “/#
14 —  n n i) 2 • • • .^°/c
35 —  * likw idacyjne 4%
37 — Poż. lot. z 1 8 6 4 . . . . 5 %
23 -  » » z r. 11366 ------ 5%

116 — Akcje kol. w arsz.-w ied . . . .  
18 — i. »  w arsz.-bydg..
18 —- „ „  warsz.-teresp.

I r  „ łó d z k ie .......
W exle na W iedeń z a l5 0 »

,s Ferd, za iOOzłr.M.K.o °/e 
„ „ ,, W .A .6%
„ „ „ (sr.płat.)S°/f ;
„ Karola Ludwika na 

300 zlr. fi e/e 
„ „ 2 em issja ,

Lwow . - C zerń .-Jassy:
I. emis. na 300 złr. 5 °/o

II. „ „ 6%
III. „ » §7,

Rudolfa na 300 fl. 57 ,
„ Siedmiogr. 200 „ 5 7 ,

R z ą d o w a  na 500 fr.
„ U . emis. „ „

P o łu d n io w a ..........................
na -200 fl. sr. za 100 w. a. 5 % 
Bony 1870 za 74 „ 6%

„ 1875 „ 76 „ 67c
„ 1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne. 
Kredytowo na 1 '0  fl. w .a
C lary  „ 40  „ M.K.
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewicza . . . . n a  10 „
B u d y  na 4*1 fl. W.A.
Palb*' na 40  „ M.K.
Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A
S a lm   „ 4 0  „ M.K.
St. Genois „ 40  „ M.K. 
Stanisławów 20  „ W .A. 
T r y estu .. na 1 )0  „ M..K, 
W aldstein „ 20 „ „
W indisehgratz 20 „  „

Wexle:
Augsbrg.zalOOfl niem .4 l/s

W drukarni Karola Budweisera.


